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Keuakcja: Zawadzka 1. — Admlni-
«rieia: Piotrkowska U . — Tetoło-

oy: 38-28, 228 i 229. 
Redaktor lob Jego zastępca, oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

od godziny 1 do 2 po południu. 
C e n a p r e n u m e r a t y : 

Miesięcznie w Łodzi 3 zŁ 20 ty. 
w prowincji 450, zagranicą 930 

Odnoszenie do domu 40 tr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
tonojraijura uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych lak i 
zrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cena zo ar. 
Rok IV, Ns 2 8 9 . Ł ó d ź , ś roda 6 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 • tamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze Ogłoszenie 130 zL, dla bez-, 
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kotorowe I na nmówio-
nem miejsca 80 proc, 3-kolorowe 
100 proc droższe. Za termin druku 

administracja nie odpowiada 

Jeden z morderców służące! Anczewskiej 
wpadł w ręce policji. 
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[Król 
Jerzy podczas rocznicy 

*awiesienia b ron i . Wówczas 
^ 6 1 zaziębił się, poczem w y ­
jrzało się zapalenie płuc. H 

Tam też urządzono na niego za 
sadzkę. Sposób schwytania nie 
bezpiecznego ooryszka by ł na­
stępujący : 

Trze j w y w i a d o w c y pol icy j ­
ni przebral i sie za 

handlarzy i za dozorcę 
i poddali dom orzv ul . Okopo­
wej bacznej obserwaci l . Guta­
szewski. mimo. iż przebywał 
w bczpiecznem I trudnem do 
odkryc ia miejscu, obawiał się 
jednak policj i i zmienił swój w y 

gląd zewnętrzny. Zeol i l zakrę­
cone do góry wasv i odział sie 
w inny garnitur. 

W y w i a d o w c y pol icyjni mle 
li go na oku dwa dni i dopiero 
na trzeci schwyc i l i eo 

znienacka na ul icv. 
Szybko go obezwładniono 1 za 
kuto w kajdany, poczem od­
wieziono do komendy oolicjł. 

Bandyta przyznał sie do po­
pełnionej zbrodni . 

Napad bandycki w Konstantynowie. 
Jedna osoba ciężko ranna. 

Łódź. 5 grudnia. — Wczora j 
o godzinie 3 w nocy Konstanty 
nów pod Łodzią bv ł terenem 
zuchwałego k r w a w o zakończo 
nego napadu bandyckiego na 
sklep Mordk i Kołnierza, zamie 
szkałego przy ul . Kościuszki nr. 
16. Oto do sklepu, w y w a ż y w ­
szy d r zw i wtarerneli dwa j za­
maskowani 1 uzbroienl w rewol 
w e r v bandyci . 

Operacje bandytów us ły­
szał śpiący w sąsiednim pokoju 
syn Mordk i Kołnierza — Leib. 

Zaniepokojony, zapal iwszy 
lampę, wszedł do skleou. 

W t ym momencie 
gruchnęły s t rza ły 

rewo lwerowe. 
Leib Kołnierz, t raf iony dwie 

ma kulami w ełowe i brzuch 
padł z g łuchym jękiem na zie­
mie. 

Odgłos wys t r za łów rewo lwe 
r o w y c h zaalarmował mieszkań 
ców całeeo domu. k tórzy t łum 
nie zaczęli biec do skleou Koł­
nierza. 

Bandyci , widząc grożące 
Im niebezpieczeństwo, zaniecha 
li dalszych poszukiwań za pie­
niędzmi i nic nie zrabowawszy 

rzuci l i sie do ucieczki. 
K i lku śmielszych mężczyzn 

wszczęło za uciekinierami po­
ścig, lecz bandyci , korzystając 

W E 
Morderca został wykryty i ujęty. 

Jest to zredukowany za pijaństwo b. funkcjonariusz M. S. Wojsk. 
Warszawa, 5. 12. (Od. w ł . k.) 

Dziś o godzinie 3-ej nad ranem 
wśród ciszy nocnej 

rozległy się st rzały 
w parku belwederskim. Roz­
poczęto poszukiwania. W k r ó t ­
ce znaleziono 

trupa żandarma 
Franciszka Korynny . Zaalarmo 
wane władze śledcze i żandar­
meria p r z y b y ł y natychmiast na 
miejsce. T rup żandarma 

leżał pod drzewem. 
Prowadzone jest wstępne do­
chodzenie dla ustalenia, cźy 
ma si£ t u d ó czynienia 

z zabójstwem, 
samobójstwem, czy nieszczę­
ś l iwym wypadk iem. 

SZCZEGÓŁY ZBRODNI . 
' Warszawa, 5. 12. (Od w ł . k.) 
W ostatniej chwi l i o t rzymuje­
m y szczegóły morderstwa w 
parku belwederskim. 

Zabójcą żandarma Jest Sta­
nisław Kosowski lat 30, k tó ry 
po dokonanem morderstwie u-
dał się 

do parku Sobieskiego 
i tam najspokojniej zasnął w 
budce dozorcy. Policja zawia­
domiona o wypadku natych­
miast przeprowadzi ła śledztwo 
i po śladach pozostawionych 
na rozmiękłej ziemi t raf i ła 
wprost 

'KII. 
Osiem w a g o n ó w z w ę g l e m u leg ło rozbic iu . 

L Katowice. 5. 12. — O godz. Jf,3° na odcinku ko le lowym ko 
^ l n i a Roemer — Niedobrzy.ee 
* nastąpiło zderzenie 
p^óch pociągów towarowych . 
i * r o\vóz pociągu towarowego 
£• 47 uległ rozbiciu. wvskaku -
ą c całkowicie z toru . 
m Osiem waeonów bezpośred 
- ° zą parowozem spiętrzyło 

- • p o d p u ł k o w n i k K. Szafran. 
v ychczasowy szef sztabu O. 

^ 4. opuścił Łódź, 

się w górę, ulegając poważne­
mu uszkodzeniu, przyczem za­
ładowany w tych wagonach 
węgiel rozrzucony został po o-
bu stronach toru. Jeden palacz 
odniósł 

ciężkie rany. 
maszynista i drugi palacz są 
lżej ranni. 

Przeszkolenie 
policji. 

Z Warszawy donoszą: 
Na podstawie nowej ustawy 

o organizacji służby bezpieczeń 
stwa publicznego władze policji 
państwowej obowiązane są prze 
prowadzić wyszkolenie zawo­
dowe oficerów i szeregowych 
swoich na specjalnych kursach. 

W ministerstwie Spraw We­
wnętrznych opracowuje :.'ę o-
becnie projekt rozporządzania 
w sprawie wyszkolenia szerjgo 
wych, k tó ry radykalnie ujmuje 
sprawę tego szkolenia. 

K tó ry z policjantów ukoń­
czy kurs z postępem niedosta­
tecznym, 

będzie zwolniony ' 

do budki 
gdzie śpiącego Kosowskiego 
aresztowała. Przyzna ł się on 
do zbrodni. Jak się okazało Ko 
sowski s łużył swego czasu w 
U oddziale 

Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych 

skąd został usunięty za roz­
maite wykroczenia służbowe i 

pi jaństwo 
które uprawiał nałogowo. Ja-

Tragedia małżeńska 
przy ulicy Radwańskiej. 

(Rzczegóły p a t r z str. 2 -ga) 

ko bezrobotny cierpiał nędzę. 
W chorobl iwym mózgu alko­

holika zrodziła się myśl, k tóra 
podsunęła mu 

plan zemsty, 
za pozbawienie go stanowiska. 
Ubiegłej nocy zaopatrzywszy 
się w rewolwer wszedł przez 
boczną bramę do parku belwe-
derskiego i tu oddał 

sześć strzałów 
do stojącego na posterunku tan 
darnią Koryzmy. Trafiony dwie 
ma kulami w głowę Koryzma 

padł martwy na ziemię. 
Po dokonaniu zbrodni uciekł 

tą samą bramą do parku So­
bieskiego. 

Kosowski jest zadowolony, i e 
plan zemsty dopiął celu i osiąg­
nął należyte rezultaty. Zbrod­
niarza 

osadzono w więzieniu. 

z ciemności nocnych zbiegli 
n iewiadomym kierunku. 

Ciężko ranneeo Leiba Ko 
nierza przewieziono do szpita , 
w Łodz i , gdzie 

wa lczy ze śmiercią. 
Na miejsce ponurei zbrodni 

p r z y b y ł y władze śledcze z Ł o - ' 
dzi, k tóre przystąpi ły do nie­
zwłocznych poszukiwań. 

Dotąd jednakże policji nie 
udało się wpaść na tron bandy­
tów. Poszukiwania z pomocą 
psa policyjnego . .Lorda" t rwa­
ją w dalszym ciaeu. 

K r w a w y napad bandycki w y 
woła ł wśród mieszkańców Koni 
stantynowa ł a two zrozumiał* 
wrażenie. 

Stol ica Chi le-Santiago — zo­
stało częściowo zniszczone 

wskutek trzęsienia ziemi. (H) 

Wyolbrzymione pogłoski 

rewolucji w Afganistanie, 

31-letni Dioklecjan .latczak 
sprawca ohydnesro żonobójstwa 

35-letnla Helena z Góreckich 
Jatczakowa. 

n i l neis 

Londyn, 5. 12. (Tel. własny 
„Echa"). Podana przez prasę 
wiadomość o rewolucj i w Afga­
nistanie nie odpowiada praw­
dzie. Spłonął wprawdzie jeden 

z domów rządowych, 
ale nie udowodniono umyślnego 
podpalenia. Wrzenie wśród 
przeciwników reform niewątpl i 

wie Istnieje, ale przybiera ono 
charakter raczej wystąpień re­
ligijnych, 

aniżeli buntu. 
Kró l Amanullach jest niewą^ 

p l iwym panem sytuacji i nie o« 
bawla się poważniejszych pró l 
oporu przeciw modernizacj 
swego kraju. 

w Warszawie. 
Obiad u p. Dewey'a. 

Warszawa, 5. 12. (Od w ł . k.) 
Do Warszawy przybył z Londy­
nu znany finansista angielski R. 
Brand, przedstawiciel 

wielkiego banka angielskiego 
Lazar-Brothers, k tó ry współ­
działał w finansowaniu polskiej 
pożyczki stabilizacyjnej. Brand 
zatrzymał się u p. Dewey'a. 

Wczoraj odbył się obiad z 

udziałem 
ministra Czechowicza, 

prezydjum Banku Polskiego i 
wybi tnych osobistości ze świa­
ta finansowego. Dziś w po­
łudnie Brand wyjeżdża do Cie­
szyna, aby wziąć udział 

w wielk ich łowach 
w lasach komory cieszyńskiej. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,25. 
N o w y Jork 8.89. 
Paryż 34.85. 

Szwajcar ia 171.79. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach p rywat ­

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.89. 

Złoty 57.92. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90. 

D O L A R W Ł O D Z I . 
Bank! dewizowe w dniu dzi 

slejszym kupowały około go­
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatn ie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do­
stateczna. 

- X — 

ze służby. Komendant główny 
policj i państwowej może ze­
zwolić na powtórzenie kursu 
ty lko .w wviatkowvch wypad­

kach, gdy dany policjant ma do 
bre kwalif ikacje i służy conaj-
mniei rok. 

- X X -

Masowe rugi polskich robotników 
z granic państwa prusk iego . 

Ber l in , 5. 12. Ukazało s ięwych na obszarze Prus. 
rozporządzenie, p o d p i s a n e 
przez ministra spraw we ­
wnętrznych Prus, Grzesińskie-
go, które jest zwrócone 

przeciw dalszemu poby tow i 
polskich robotn ików sezono-

Wed ług rozporządzenia te^ 
go muszą opuścić Niemej 
wszyscy robotnicy sezonowi 
k tó rzy p rzyby l i z Polski mię« 
dzy 1 stycznia 1919 r. a 31-gj 
grudnia 1921 r. 

Kpt . Wacław Bukowiecki 
(31 p. S. K.) 

został odznaczony srebrnym 
krzyżem zasługi. 

Kp t . Bolesław Gronczyńskl 
D-two 10 dyw. piechoty 

został odznaczony srebrnym 
krzyżem zasługi. 

http://prog~n.iv
http://Niedobrzy.ee


Sir. . . f C f f O* Nr ?C9 

Szczegóły potwornej zbrodni przy ul Radwańskiej 19. 

itiliiio mtiowi 
Ofiara Jatczaka nadal męczy sią w szpitalu. 

Łódź, 5. 12. Wiadomość 
bestjalskiem morderstwie doko 
naiiem przy ul icy Radwańskie, 
19, podana we wczorajszym nu 
merze „Echa " wywo ła ł a 

duże wrażenie 
wśród naszych czyte ln ików 
W dniu dzisiejszym współpra 
cownik nasz odwiedzi ł siostrę 
zamordowanej oraz matkę mor 
dercy, które szczegółowo scha 
rak te ryzowa ły mu małżonków 
Jatczaków. Oto jak opisuje 
nasz współpracownik owe 
dwie 

ciekawe r o z m o w y : 

U SIOSTRY ZOFJL 
Mała, ciemna izba na podda 

szu domu przy ul icy Żerom­
skiego 47. Nazwisko właściciel 
k i tego mieszkania b r zm i : Zo-
fja z Góreckich Fajkowska. 

« Jest mężatka. 
Ożenił się z nią pracownik 
„aprowizacj i miast polskich' 
Fa jkowski . Ojciec dogorywają 
cej w szpitalu córk i pracuje ja 
k o maszynista na kolei. 

' — Moja nieszczęśliwa sio 
stra Helena — opowiada ze łza 
m i w. oczach Fajkowska — w y 
szła zamąż za Jatczaka 

26 grudnia 1927 roku . 
(Początkowo zamieszkali u mat 
k i męża p rzy ul icy Kil ińskiego 
104 i dopiero przed ośmiu mie­
siącami przeprowadzi l i się do 
p. Rykowsk ie f na Radwańską. 
Siostra w stanie panieńskim 

służyła zgórą 8 lat 
u niejakiej pani Oertnerowej . 
Odznaczała się umiarkowanym 
charakterem i zawsze ustępo­
wała mężowi , którego nerwy 
nie raz da ły się jej we znaki. 

Po tych słowach w ręku Zo 
fji Fajkowskiej znalazł się jakiś 
paklecik starannie ow in ię ty w 
oapler. 

K R W A W Y RĘCZNIK. 
'•— O t o dowód . 

Jego temperamentu 
*— rzekła I wydoby ła z paczki 
ręcznik ca ły poplamiony k rw ią 

— Pamiątką po pewnej a-
wanturze jaką urządzi ł żonie 
w mieszkaniu Jatczak. 
Pokaleczył Ją wówczas okrop­

nie, 
siostra Jednak nie chcąc aby 
sprawa nabrała rozgłosu prze­
milczała k rzywdę . Ręcznikiem 
t ym otar ła rany 1 okaleczenia . 
oddala go mnie, aby mieć do­
w ó d brutalności mężowskiej 
w sprawie rozwodowej . 

Wczora j bv łam u niej w 
szpitalu. Leży jak mar twa . — 
Prócz gardła ma pokaleczone 
również mocno rece. Oddycha 
przez rurkę. Lekarze nie mają 
nadziei utrzymania jej o rzy ży 
ciu. ^ 

U M A T K I MORDERCY. 
Matka zbrodniczeeo Djokle 

Cjana Jatczaka mieszka orzy u l . 
Kil ińskiego 104 w jednonokojo 
w e m mieszkanku. Antonina Jat 
czakowa 

Jest wdowa . 
Zaledwie przed dwoma tygod 
nlaml pochowała męża Pawła 
na starym cmentarzu katol ic­

kim. B y ł on z zawodu ołuszow-
nikicm. 

— Jestem zrozpaczona czy 
nem syna — mówi drżącym 
głosem wdowa. N icdvbvm nie 
uwierzy ła w to morderstwo, 

gdvby nie rzeczywistość. 
Wiedzia łam, że Dioklecjan ży ­
je przeważnie nerwami i czę­
sto urządza awantury swej żo 
nie. Nigdy jednak nie pomyśla­
łam, że tak sie skończy. 

B y ł u mnie w ostatnia nie­
dzielę i po krótk ie! v. izvcie po­
szedł do 

przyjaciół . 
wśród k tó rych bv ł mile widzia 
i iv. chociażby z teeo względu 
że bv ł zawsze ..orzv fors ie" 
lak sam często mawia ł . Zara­
biał tygodniowo 

od 80 do 120 z ło tych. 
Powodzi ło mu sie dobrze. Sy­
nowa rzadko zachodziła do 
mnie, a jeśli przyszła — to z na 
rzekaniem na męża. Możnaby 
oisać całe t omv 
o Ich nleszcześliwem nożyciu 

Eksplozja w browarze Keilicha, 
Czterech robotn ków rannych. 

Łódź. 5 grudnia. — W dn iu jdowa ła o lbrzymia kadź browar I Wszyscy robotnicv 
Izisiejszym około eodziny l O r a m i c z a , zbudowana z trrubych de ..parzenia i rany i r łow* 
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Księżni 

no mieszkańcy ul icy Kil ińskie­
go i Or le j zaalarmowani zostali 
straszna eksplozja. 

Jak sie okazało w browarze 
Gustawa Kajlicha orzv ul . Or ­
lej nr. 25 eksplodował 

o lbrzymi kocioł. 
Eksplozji t owarzyszy ły k rzy 

ki i ieki robotników, zatrudnło 
nvch przy o w v m kotle. 

W ki lka minut na mieisce w v 
buchu zjechały władze śledcze 
i poeotowie ra iunkowe Kasy 

Temi s łowy matka morder- Chorych. Jak sie okazało wsku 
cv zakończyła rozmowę. ' tek si lneeo'nanoru eazu eksplo 

sek dębowych, które natych 
miast zajęły sie oerniem. 

Pracownikom browaru uda­
ło sie w zarodku 

pożar st łumić. 
Ciężko poranionymi i noparzo 
nvml zarazem okazali sie robot 
n i cy : Antoni P luskwa zamieś? 
kały przy ul. Abramowskiego 
12. W ładys ław Tomaszewski 
ul. Gdańska 123. Wawrzyn iec 
Szwabiszewski . ul. Rokicińska 
16 oraz Ignacy Borkowsk i , za­
mieszkały w Choinach orzy ul 
Rzeowskiel 88. 

od ni 
twfl 

piersi i rak 
Pluskwę. Tomas/ewski i 

Szwablszewskieuo i l3orM| 
skiego przewieziono karetkj 
gotowia Kasv Chorych do ^ 
tala. 

Strat wyrządzonych 
ksplozję narazie nie 

ustalić. 
Sa one lednak dn«* TPAT* 1 

P 
: < kim« 
i i rosy 

Walka z głodem mieszkaniowym 
w Łodzi. 

Zamierzenia związków zawodowych. 

Do akt Nr. 1448 1928 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik przy Sądzie Okreso­

wym w Łodzi Bronisław Pingielskl, 
zamieszkały w Łodzi przy ul. Połud 
nlowej 20, na zasadzie art. 1030 Ust. 
Post Cywil, ogłasza, że w dniu 
U grudnia 1928 r. od godz. 10-ej 
rano w Łodzi, przy ul. Kilińskiego 
pod Nr. 121 odbędzie sie sprzedaż 
przez licytację ruchomości, należą­
cych do firmy „Browary Chełmiń­
skie" I składających sie z maszyny 
do pisania marki „Remington", oce­
nionej na sumę 600 zl. 

Łódz, dn i \ 3 grudnia 1928 r. 
Komornik Pingielskl. 

Kwestja mieszkaniowa n i ­
gdy chyba nie przestanie być 
aktualną. Ponieważ najbar­
dziej dotknięte są klęską głodu 
mieszkaniowego klasy robotni­
cze. War to się przyjrzeć bliżej 
t ym poczynaniom, k tóre mają 
na celu zapewnienie ludziom 
pracy dachu nad głową. Rozu­
mie się, iż w sprawie tej naj­
bardziej kompetentne są zwiąż 
ki zawodowe, to też do nich 
zwróc i l iśmy się po Informacje. 

Okazuje się bardzo realne 
projekty w kierunku budowy 
mieszkań robotniczych mają 
związki zawodowe Chrześci­
jańskie. Oto co w tej sprawie 
oświadczył nam k ierownik 
związku p. Mruk. 

— W Warszawie chrześcł-
ańskie związki zawodowe pod 

protektoratem ks. Albrechta u-
w o r z y ł y 

spółdzielnie mieszkaniowa 
pod nazwą „Siedziba Robotni­
cza". Spółdzielnia ta wzniosła 
uż parę ogromnych domów, 
które są już zamieszkane. 

U nas z projektem b u d i w y 
kolonlj robotniczych przez Sto­
warzysz. Robotników Chrze­
ścijańskich i związk i zawodo­
we wystąp i ł ks. bisk. Tymienie 
ck i . Projekt ten został przy ję­
t y z ogromnym aplauzem 
przez robotn ików, k tó rzy 
skłonni są już składać swe o-
szczędnoścl na cel budowy 
osiedli. Na wiosnę mamy Już za 
miar zacząć budować. Obecnie 
krzątamy się już koło 

zakupu placu 
pod budowę. Wszystk ie te spra 
w y są zresztą obecnie omawia 
ne na bardzo często odbywają­
cych się posiedzeniach. Jesteś­
my przekonani, że cel swój o-
siągniemy, uda się nam bo-1 
wiem z pewnością uzyskać kre I 

dy ty . Na tego rodta ju cele 
rząd chętnie udz ie la .kredytów. 

Rozumie się, że niema mowy 
o tern, by wszyscy robotnicy na 
leżący do naszego związku mo 
gli otrzymać mieszkania w na-
szem osiedlu.. Szanse mają prze 
dewszystkiem ci , k tórzy posia­
dają oszczędności i będą mogli 
je wnieść jako udział. Pomy­
ślimy jednak i o tych najbied­
niejszych, tak by chociaż część 
ich mogła zdobyć własny dach 
nad głową. Jesteśmy więc peł 
ni optymizmu i z zapałem żabie 
ramy się do dzieła. 

PESYMIZM K L A S O W C ó W . 
Zkolei zwrócil iśmy się do 

związku klasowego z zapyta­
niem, czy mają jakieś zamiary 
w dziedzinie budowania domów 
robotniczych.' 

Absolutnie o tern nie *myśli-
my — oświadczył nam przed­
stawiciel związku p. Krzyno-
wek — Budowanie domów w 
dzisiejszych czasach jest kolo­
salnie drogie i nie możemy ma­
rzyć o tem. bo nie mamy pienię 
dzy. Będziemy zadowoleni Je­
śli uda nam się wznieść nasz 
własny dom związkowy, a i tu 
sprawa jest jeszcze pod zna­
kiem zapytania. Wznoszenie 
domów robotniczych pozosta­
wiamy samorządowi, k tó ry bu­
duje domy na Polesiu. 

CO M Ó W I Ą Z W I Ą Z K I POL­
SKIE? 

Zkolei zwróciliśmy się rlo 1;ic-
iownika związków polskich p. 
Każimierczaka. 

— Czy prawdą jest, że związ­
k i polskie zwróci ły się do ma­
gistratu z projektem wzniesie­
nia na peryferjach miasta 

amerykańskich domków 
drewnianych spłacanych w k i l ­

kunastu ratach rocznych przez 
lokatorów? 

— Nic podobnego. Dowie­
działem się o tem sam z dzisiej­
szej prasy porannej'. U nas w 
związku projekt tak i nie by ł po­
ruszany. Wogóle w dziedzinie 

budownictwa robotniczego nie 
podejmujemy 

żadnej inicjatyw . 
Akc ję tę prowadzą obecnie 
związki klasowe przez swój ma 
gistrat, oczywlr^le w sensie ko­
rzystnym dla siebie. 

Ziazd skarbowców w Warszawie 

II 
W Ministerstwie Skarbu roz­

poczęły się obrady zjazdu na­
czelników wydziałów podat­
ków bezpośrednich Izb skarbo­
wych. 

Tematem obrad tych jest u-
proszczenie techniki podatko­
wej we władzach I i I I instan­
cji. 

Pierwszy dzień obrad wypeł­
ni ły sprawozdania uczestników 
zjazdu z działalności władz I i 
(1 instancji. 

W drugim dniu obrad dyrek­

tor departamentu ogólnego 
Min. Skarbu Stefan Starzyńsld 
wygłosił obszerny referat o po­
li tyce gospodarczej I rol i wy 
działów podatkowych wobec 
życia gospodarczego kraju. 

Naczelnik wydziału I depar­
tamentu podatków p. Paweł M i 
chalski wygłosił referat o stanie 
agend I i I I instancji oraz o In­
terpretacji ustaw podatko­
wych. 

Obrady zjazdu 
potrwają 4 dni. 

Niebywałe Śniegi w Alpach. 
Z Insbrucka donoszą: 
W Tyrolu spadły śniegi w ta­

kiej obfitości, jakiej dawno nic 
zanotowano. W Insbrucku leży 
śnieg na 50 centymetrów, w 
Seefeldzie na 1.2 m. Warstwa 
śniegu na Hafelkarze wynosi 4 
metry. Z tego powodu : '?jka 
linowa nie jest czynna. Przer­
wany w Mittenwaldzie ruch na 
lini i kolejowej podjęto wczoraj 
wieczór no usunięciu śniegu z 

Na 

Amonjaku zamiast wódki 
napiła sią 36-letnia kobieta. 

Łódź, 5 grudnia. W kronice 
miejskiego pogotowia ratunko 
wego zanotowano następujące 
wypadk i : 

Na ulicy Piotrkowskiej naje­
chana przez samochód odniosła 
rany głowy 56-letnia 

Frymeta Kleper, 
zamieszkała przy ulicy Piotr­
kowskiej 176. Lekarz pogoto­
wia udzielił jej pomocy. 

• • * 
W klatce schodowej przy u l i ­

cy Nowomiejskiej 22 upadła ule 
gając złamaniu lewej nogi 18-
letnia Ruchla Zielawska, zam. 
przy u l . Franciszkańskiej 56. 
Karetką pogotowia przewie­
ziono ją do szpitala miejskiego 
przy ul icy Drewnowskiej . 

ul icy Zgierskiej 18, wypi ła 
przez pomyłkę zamiast wódki 
amoniaku 36-letnią Chawa Ben 
det, żona handlarza.' -

Lekarz pogotowia przewiózł-
Bendetową do szpitala. 

* * * 
W podwórzu przy ul icy Lipo-f 

wej 31, został pobity przez nie­
znanych sprawców 21-letni 

Majer Lederman, 
malarz, zamieszkały przy ul icy 
Żeromskiego 45. Lekarz pogo­
towia udzieli ł mu pomocy. 

• » • 
W bójkach odnieśli rany 34-

letni Anton i Rogowski, bezro­
botny, zamieszkały przy ulicy 
Brzezińskiej 43 i 13-letni Me-
nasza Szpiro (Ogrodowa 20). 
Lekarz miejskiego pogotowia ra 

W mieszkaniu własnem przy I tunkowego udzieli ł im pomocy. 

Sale gimnastyczne 
w więzieniach. 
Z Warszawy donoszą: 

Zasady humanitarne w y t w o 
r z y ł y zupełny przewrót w po­
jęciach o karze więzienia, w po 
równaniu z poglądami, jakie u-
t r z y m y w a t y się jeszcze k i l ka-
dziesoąt lat temu. 

Dziś nie uważa się tego by ­
najmniej za rzecz sprzeczną z 
pojęciem kary, jeśli cele w ię ­
zienne mają dostęp świat ła, a 
na więziennych podwórzach są 
d rzewa , k rzewy i kwie tn ik i . 

Te zasady sk łoni ły Władze 
do wydania okólnika do zarzą­
dów więzień, zlecającego ozdo 
bienie dziedzińców więzien­
nych zielenią 1 kw ia tami . 
Z warszawskich więzień p ierw 
sze zajęło się wykonaniem te­
go zlecenia więzienie przy ul. 
Długiej, zwracając się w tej 
sprawie do miejskiego działu 
ogrodnictwa. 

Więzienie mokotowskie 
wprowadza inną niemniej waż 
ną dla życia więźniów inowa-
cję. również zaleconą przez M i 
nlsterstwo Sprawiedl iwości . 
Redzie nia sala gimnastyczna, 
w które j wszyscy więźniowie 
korzystać bedą z kursów g im­
nastycznych. 

torów przy pomocy wojska. 
A ru l i prace jesacze t r w ą i % V v 

Uwolnienie pociągu 
Insbruck — Feldklrch, uwięzio­
nego przez śniegi 2/grudnla, by­
ło możliwe dopiero we wtorek 
po południu. 

P5 przewrocie b 
osiadła w Londvni 

rosyjska Anna Fedoro 
ona, pochodząca ze st 
rodziny arvstokratvcz 
toa ta mimo stosunko\ 
Ko wieku prowadzi ła T 
rte żvcie bardzo odos 
f i ka ł a niemal zuoełni 
[zvstwa ludzkiceo. ł> 

i | »ało to bynajmniej z k 
go położenia mat< 
Kdyź księżna jeszcze r 
B3 ulokowała w bank 

m skini 

Zdarzenia i wy paof 
znaczne kaoita 

u b i e g ł e j d o b y - I J0 zwalajn,cc ici na p r o 
(_ ) Król angielski podpł^c ia zupełnie niezaleź 

dekret upoważniający t a i n a j w i d o c z n a , iź 
dę składającą się z ks Y o f g c m życiu księznci 
arcybiskupa Cantcrbury 1°'] W K a s tajemnica, 
kanclerza i premiero do «»1 Dopiero obecnie ^ 
wiania naiważmciszych " i *'C w niezwykle drar 
państwowych w czasie jego JjDOSÓb tajemnica ary: 
toby 

(—) Strajk pocztowy w 
niu rozszerzył się 

(—) Między Polską a HB 
panją został zawarty traktat] 
bitrażowy. 

(_ ) W wyborach 
mentu czeskiego 

ponieśli klęskę! 
(—) W Warszawie odbył 

w ujeżdżalni 1 pułku SzwokJ 

w Polsce. 
Z Warszawy donoszą: 

W k ł a d y oszczędnościowe w 
P. K. O. w listopadzie r. b. w y 
kazują bardzo znaczny wzrost. 
W porównianiu z październi­
kiem oszczędności wzros ły o 
1,9 miljona do sumy 

88.8 mi l ionów z łotvch. 
Liczba książeczek oszczęd­

nościowych osiaeneła cvfrę 256 
tysięcy i wzrosła w porówna­
niu do października o 14 tysię­
cy książeczek. 

ijJto zastrzeliła ona or 
t\ bvw;itcla snwieckiceo 

1 S z a Makarcwa. k tó rv 1 

Sach handlowych orz^ 
}«wno do Londynu. 
, Uwięziona księżna 
N a c y sposób wyjaśni 

komunf ^ v swego czynu. Za c 
nPniCu carskiego o rek 

k i starał sie właśnie < 
Wusz. k tó ry już w ó w 

. a Wielkim kupcem. Ale c 
rów pojedynek między wic* „ a n j c 

rektorem Powszechnego B J M d a n i u r c k i dorobkic 
Kredytowego ( M a r s z a ł k a ty6 Makarew : l^^^r^ * £ c T e w pałacu 
kim. a czł.mkiem redakcji . Minęło ki lka lat. Na 
iera Warszawskiego" litera* ^ l l l C l ; l bolszewicka. / 
Stanisławem Strumph-Wojł* J | l , r v w międzyczasie 
wiczem, porucznikiem rczer' d w ' a z a ć kontakt z k 
Po jednorazo- ej wymia' £

2 e m

' sferami bolsze\ 
strzałów na odległość 35 \ J» tanowi f teraz zemst 
ków wicedyrektor Zawad "Się/.ncj j j c j s v n j c , e t ] 
• adł odniósłszy śmiertelną rl iszczę nie zapomniał, 
w skroń. Sekundanci, dwai « " a książęca potraktow; 
orowic odwie/ l i fjo samocf jtardliwic i odprawi ła 

dem do szpitala U jazdows^ lcm. Księżnej nic mót 
no, cdz.ie zmarł przed o p e r a - ' Swoje rece. trdvż pot 
Zmarły osierocił żonę l d * f jNuc j i bawi ła ona wi 
dzieci. \ i V - Natomiast donie: 

( _ ) Premjcr Rartel w p f j l j M i k o ł a j uciekł z 
mówieniu wygłoszonym w " *- r --- •• « — • • • ^ 
misji budżetowej zbijał nt 
ty. Jakoby by ł ty lko mało' 
nyra premjerem Szef rządu 
świadczył , że irdyby nie 
siadał Istotnej w ładzy nie 
zostałby nawet w przeciągu 
godzin na stanowisku. 

(—) Wicewojewoda L e j 
cki zaprzeczył kategoryct l 
pogłoskom o rzekomych iA 
nach personalnych w urzęof 
wo jewódzk im. 

i (—) Sąd wyda ł wyroU 
sensacyjnym procesie fi 
Eltingon przeciw tow. akc_ 
Kestenberg. Zasądzono od t<\ 
J. Kestenberg I wspólników 
rzecz spadk N Ejt ingon 
tysięcy dolarów, zamieni1 

na czysty wpis dwie kaucje 
poteczne po 100 000 do la f l 

Ksi 
nie będz 

Zostanie nc 

Dr. Annie Besant p 
*2yni ruchu teozoficzne 
Jf iowawczyni nowego 
•Wsatamurti ogłosiła 

Jfr i iach widzenie pol i ty 
r l K l c miała we śnie co c 

pat 
chorych w i 

*ystklch specjalności od 

Wręczenie medalu pamiątkowe 
prot. Oswaldowi Balcerowi. 

KINO T E A T R 

D i i i u r o c i y a t a p r e m j e r a l 
najnowszej produkcj i 1929 roku 

Na pierwszy seans wszystkie 
miejsca po 50 g r * 

Początek o godz. 4-ej w soboty 
i niedziele o godz. 12-ej. 

Najnowsza sensacja świata p, t 

„ R ę c e d o góry, tu E d i e ! " 
W roli główne) ulubieniec narodów, słynny sensacjonista 

E D I E P O L O 

L w ó w . 5. 12. — W auli uni­
wersytetu Jana Kazimierza we 
L w o w i e odbyło sie we wtorek 
uroczyste wręczenie orof. Os 
wa ldowi Balcerowi złotego me 
dalu. wyb i tego ku upamiętnie­
niu jego zasług. 

Na uroczystość o rzvbv ł m. 
In. wojewoda Oołuchowski ks. 

LECZNIC! 
Dekarzy s r y - j A i i s t ó 

BINET DENTYSTYC 
przy Oórnym Rynki 

każda i przyjęto do p a s y ^ ł ^ o t r k o w ka 294. tel 
masy upadłości tow. .1 KeSl ' v Przystmku tram. pa 
bęrg niezabezpieczoną si i | ! ! r ' : v | r T i"'e 
36.900 dolarów.' 

7-eJ o poł. Szczepli 
»»»'V fm -zu. kafu, kr* 

c ln etc.) operacie, tnafl 
Porada 3 złote. 

* - W i z y t y na mieś< 
"Mer 1 'racje od umnw 

świetlne. Naświetlani; 
lk»'.ircnwą. Roentgen. Zc' 

biskup Lisowski , dowódca k o r o n y z , o t e ' 
K. II gen. Popowicz, senaty w a demickie. renrezentaci św' 
naukoweeo. ku l tura ln-^o ^ ' u , 
dzież akademicka I t. d U 1 Ą L B E R T A C R E M A N T , 
czystość zaeaił rektor u P I K a a • 

"•Dwaj kole 

*ie. korony złote, pla 
mostki. 

Dań od 4—5 oddziel or 

«kl. poczem orof dr. Dąbkowi 
wręczy ł orof. Balcerowf w* 

A M 

Irząs-eme z e m i w Ch le. 

Republ ika Chi le t miastem k tóre ule^io l taUatrof ic 

j . - .a jąc lat piętnaści 
uUrlone i Piotr Tessand 
•Uwali się ze sobą. By l 
?ei klasie. M ie l i te sarr 
!°wania l i terackie. Pod( 
T e acj i , kiedy inni zaba\ 
t k a n i e m pi łek o mur, 
^y tywa l i sobie swoje p 
Persze. 

Byl i f oczywiście, obaj 
{jy*ekonan«, że sława 
5'ch z czasem uśmi 
Leszno im też by ło dp 

?* matury, aby móc w 
* Wielką armję ludzi pi 
|7^rą w swe siły, pracu 
°^ie w siedemnastym n 
^ zostali maturzystami 
.Wczas dopiero poc; 
bielić, 
i Leon Durlone był 
j ' e , n . Matka jego miał 
*j°sza, mógł więc nie t r 

narazie o byt, uczesz 
° rbonny, podczas gd 
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rak. 
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szewskiego i 13c>rkl 
•rzewieziono karetki 
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e narazie nie zdoj 

ie Jednak do<ć ma^j 

cenią i wypad| 
biegłej doby. 
ró l angielski podpj 
ipoważniający tairia 
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upa Canterbury k*l 
a i premiera do «* 
najważniejszych '0 

wych w czasie jego 
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Księżna zabiła mściwego kupca. 
Zbrodnia nieszczęśliwej matki. 

bolszewic-I P5 przewrocie 
kim osiadła w Londvnie księżna 
fpsyjska Anna Fedorówna Nik i 
tina, pochodząca ze starożytnej 
rodziny arystokratycznej . Da­
to ta mimo stosunkowo młode 
Ko wieku prowadzi ła w Londy­
nie życie bardzo odosobnione i 
f i ka ła niemal zupełnie towa­rzystwa ludzkiego. Nie w y n i ­
kało to bynajmniej z k łopot l iwe 
P położenia materialnego, 
pyt księżna jeszcze nrzed w o j 
"a ulokowała w banku angiel­
skim 

znaczne kapi ta ły , 
pozwalające jei na prowadzenie 
*vcia zupełnie niezależnego. B y 
*> rzeczą widoczna, iż w prze­wiem życiu ksieżnei k ry je się 
«kaś tajemnica. 

Dopiero obecnie wyjaśni ła 
to w n iezwykle dramatyczny 

sób tajemnica arvs tokratk i . 
to zastrzeli ła ona onegdaj o-
^watcla sowieckiego Sergju-

*za Makarcwa. k tó rv w intere­sach handlowych p rzyby ł nie­
dawno do Londynu. 

Uwięziona księżna w nastę-
j paiJb uJ'lcv sposób wyjaśni ła moty -

^V swego czynu. Za czasów re 
p i e ' u carskiego o reke jej cór 
P starał sie właśnie ów Ser-
llusz. k tó ry już wówczas by ł 
w i e lk im kupcem. Ale dz iewczy 

irajk pocztowy w 
'.erzył się 
liędzy Polską a Kj 
stał zawarty traktat 
y-
/ wyborach 

czeskiego komufli 
mieśH kkskę ! 
' Warszawie odbył 
alni 1 pułku SzwokJ 
dynek między w i c ł Ł 

B " ł odH • c , l c i a , a n a w e t słuszeć o 
vego ( M a r s z a ł k o * j ^ r " 1 1 1 1 reki dorobk iewiczowi , 
litanem rezerwy 
\ Iek sandrem ZoW*J 
słonkiem redakcji 

Powszechnego Pddaniu reki 
wczas Makarew zastrzeli ł 

"Ziewczynę w pałacu księżnej. 
! Minęło k i lka lat. Nastała re-

-szawskieco" l i t e rs t fp luc ia bolszewicka. Makarew 
/cm S t r u m p h - W o i ł l j ^ r y w międzyczasie potraf i ł 
porucznikiem rczerj j^wiązać kontakt z k ie rown i -
norazo ej wvmi»J*enil sferami bolszewicklemi, 

na odległość 35 k lwstai iowi ł teraz zemścić się na 
cedyrekfor Zn w a d j ^ / n c j i jej synie. gdyż dotąd 
iósK/y śmierlelną r ' | i C ' S z c z e m c zapomniał, iż rodzi 
Sekundanci, dwaj fl"a książęca potraktowała go po 
odwieźli RO samocj*ardli\vic i odprawi ła z k w i t -
szpitala Ujazdowski*'crn. Księżnej nie mógł dostać 
zmarł przed opcra4*' Swoje ręce. gdyż podczas re-

osierocił żonę i d* 1 Jolucj i bawi ła ona właśnie w 
?"zzv. Natomiast doniesiono mu 

remjer Rartcl w pn Mikoła j uciekł z pałacu 1 
wygłoszonym w *f 

żetowej zbijał *af 
y by ł ty lko mało 1 

njerem Szef rząd* 
h , gdyBy nie l 
otrrej 'w ładzy nie ' 
nawet w przeciągu 

stanowisku. 
Wicewojewoda Le f 
:eczył kategorvc4 
n o rzekomych 
ionalnych w 
:kim. 

»d wyda ł w y r o i 
ym procesie 
przeciw tow. 
g. Zasądzono od 
>erg i wspólników 
dk N. Ejt ingon 
io la rów. zamieni*! 
wpis dwie kaucje 
po 100 000 dolar ! 

•zyjęto do pasyWj 
dłoścl tpw. J KeS1 

prawdopodobnie u k r y w a się 
gdzieś w Rosił. 

Starania mściwego cz łowieka 
przynios ły pożądany dla niego 
rezultat. M iko ła j na granicy do 
stał się w ręce bolszewików, 
wtrącono go do wiezienia i w 
jakiś czas potem stracono. 

O tem wszystk iem dowiedzia 
ła się zagranica księżna. Można 
sobie wyobraz ić co działo się w 
duszy nieszczęśliwej matk i , k tó 
ra w tak t ragiczny soosób stra­
ci ła dwoje dzieci z reki tego sa 
mego zbrodniarza. I oto los zrzą 
dził, iż pewnego dnia spotkała 
Makarewa w Londynie. Nic dzi 
wnego, że dołożyła wszelk ich 
starań, aby zemścić sie na zło­

czyńcy. Niebawem odbędzie się 
proces księżnej Nik i t iny. k t ó r y 
obudzi n iewątp l iw ie bardzo 
wielk ie zainteresowanie. 

Zemsta brzydkiej sekretarki. 
Pisma francuskie doniosły 

onegdaj o tajemniczej śmierci 
niezmiernie bogatego kupca 
marsylskiego, Franciszka Mar-

Trup w gabinecie kupca. 
Sprawa ta została 

Miłość l i i i j f diugiem a t i z u i m . . . 
Skarga zdradzonego małżonka. 

Proces rozwodowy iaki to­
czy ł sie przed bytomskim są­
dem ok ręgowym ujawni ł jedy­
nie w swoim rodzaiu siedlisko 

zakazane! miłości. 
Zdradzony małżonek, urzęd 

nik zarządu kopalń. Guenther, 
zeznający jako świadek oświad 

Barbara Bedford, Lon Chaney i Ricardo Cortez odtwarzają 
główne role w wspaniałym filmie „ Id jota" , wy twórn i 

„Metro-Goldwyn-Mayer" . 

Książka o oczach pewnej pani 
została wycofana ze sprzedaży. 

Światek l i teracki Paryża prze 
żywa obecnie 

ciekawa aferę. 
Przed k i lku dniami ukazała się 
w handlu księgarskim książka 
znanego pisarza Rencgo Benja­
mina p. t . : „Oczy pani de Noail 
les". Dzieło to. posiadające zna 
czne wa lo ry l i terackie, zajmuje 
się znaną poetka francuską i da 
je niejako jej biografie. 

W związku z tem oanl de 
Noailles uczula sie 

bardzo dotknięta 

i zażądała od Beniamina, aby 
natychmiast książkę wyco fa ł z 
obiegu księgarskiego. Autor zdo 
bv ł sie na to bohaterstwo i o-
znajmił. że książkę rzeczywiś­
cie wycofa . 

czył . że żona zdradzała go... w 
windzie. Razem ze s w y m ko­
chankiem wsiadała do w indy i 
na przestrzeni miedzy drugiem 
a trzeciem piętrem za t rzymy­
wała ją na przeciąg pół godziny 
Również zdarzało sie. że w in ­
da k rąży ła pomiędzy piętrami 

wraz z kochankami. 
Sąd uznał małżeństwo za zer 

wane wy łączn ie z w i n y małżon 
k i . przyczem windę potrakto­
wał jako miejsce czvnu równo­
rzędne z pokotem hotelowym. 

chanda. 
obecnie 

zupełnie wyświe t lona, 
a przy tej sposobności zaryso­
wa ło się n iezwyk le romantycz 
ne t ło dokonanej zbrodni. 

Marchand i jego wspólnik 
Crevet mieli od szeregu lat 
wspólną sekretarkę p. Prunex, 
osobę potwornie wprost b rzyd 
ką, ale bardzo zdolną i spełnia­
jącą swoje obowiązki z wielką 
sumiennością. Przed k i lku tnie 
siącami Marchand postanowił 
oddać p. Prunex całkowic ie na 
usługi wspólnika, a sam zaanga 
żował sobie nową sekretarkę, 
prześlibzną młodą dziewczynę, 
p. Call ichet. 

P. Prunex, która w tajemni­
cy podkochiwafa się w Mar ­
chandzie, odczuła bardzo bole­
śnie tę „degradację". Zniena­
widz i ła swoją r ywa lkę i stara­
ła się jej szkodzić na każdym 

W y w i a d „Echa z o p e r a t o r e m , p 
W dotychczasowej mojej kar-

jerze f i lmowej nie spotkałem 
się dotychczas z takiemi t rud­
nościami, jakie nastręczyło mi 
sfilmowanie sceny „ t o r t u r " w 
fi lmie „kobieta na tor turach", 
najnowszej kreacj i L i ly Damity, 
jaką publiczność łódzka miała 
możność oglądać przed k i l ! u iv 
g ^ t b m i na ekranie „Splendi-
du" . 

Wezwałem na . pomoc całą 
moją wiedzę techniczną, wielo­
letnie doświadczenie, robi łem 
najryzykowniejsze próby — two 
rzyłem, rzec można, nowe spo­
soby f i lmowania. 

Owe efekty noży, męczeń-

K a n t u r k i e m . 

Książę Wal j i 
nie będzie królem Anglii. 

Zostanie natomiast przywódcą... 
socjalistów. 

Dr. Annie Besant p rzewód-
:h zrt j fzyni ruchu teozoficznego i w y 
urzęojj-nowawczyni nowego proroka 

j r isatamurt i ogłosi ła w tych 
INach widzenie pol i tyczne ja-

fir i j^c miała wc śnie co do przy-
akc 

GA-

abezpleczoną 
arów. 

niąlkoweg 
Icerowu 
owsk l . dowódca 

3 onowicz. senaty t 
renrezentaci św'" 

). kulturalnego "jL 
lem Icka I t. d U l 
aga ił rektor n Pj! 
i nrof dr. D a h k o ^ 
•of. Balcernwł rr»" 

^ 

LECZNICA. 
SKARŻY S P f J A I ISTÓW I 

BINET DENTYSTYCZNy* 
przy Górnym Rynku. 

JJ lo ł rko* -fca 294. teł. 22 - S9 
i ( D r T v przystinku tram. pabji. kich) 

fr*vlrmile chorych w chorobach 
Ystktch speclalnoścl od z. 10 ra-
' 7-ej o pol. Szczepienie ospy. 

H»lł»v (m JZU, kału, krwt plwo­
cin etc.) operacie. "nntrunkL 

Porada 3 złote. 
. * - W i z y t y na mieście — 
f*°ler' ^racje od nmowy. " te-

świetlne. Naświetlania lampa 

Ch ' e. 

^arenwą. Roentgen, 
korony złote, 

mostki. 

2Cv azto-
platynowe l 

Dl; * Dań od 4—S oddziel, poczekalnia 

szłych losów Angl j i . Madame 
przepowiedziała, że książę W a 
Iji nie będzie następcą króla 
lecz miejsce jego obejmie dru­
gi syn króla 

książę Yorku. 
K rew — mówi ła madame 

Besant — obróci się przeciw 
k r w i . Książę stanie się przy­
wódcą socjalistów i stojąc na 
czele rzeszy robotniczej popro 
wadzi masy przec iwko w ł a ­
snej rodzinie. Jako przywódca 
socjalistów książę Wal j i zmieni 
zupełnie ustrój Wie lk ie j B ry ta ­
nii i ogłosi republikę. W tym 
samym czasie oddzielą się do-
minja od macierzy i u tworzą 
samodzielne państwa. Potem 
dopiero może książę Wal j i sta­
nie na czele stanów Europy i 
na tem polu zyska sobie 

nieśmiertelną s ławę. 
Opinja angielska cytując te 

przepowiednie uśmiecha się po 
błażl iwie, jest bardzo ciekawa 
ile punktów z tych sensacyj­
nych proroctw się spełni. 

fil Jo flffliiio t i w piersią!.. 
Nagły zgon zwrotniczego. 

w tych dniach, gdy pociąg 
pośpieszny Manchester — Lon­
dyn wjechać miał na stację Duf 
field, maszynista pociągu ujrzał, 
że wszystkie sygnały przed sta­
cją nastawione są na: 

niebezpieczeństwo! 
Zatrzymał więc natychmiast po 
ciąg. ale nie spostrzegłszy żad­
nego niebezpieczeństwa na to­
rach, posłał po chwi l i palacza 
do budki zwrotniczego odległej 
o paręset kroków. 

Wkroczywszy do budki pa­
lacz zoczył zwrotniczego leżące 
go bez życia na podłodze. 

Jak się okazało, zwrotniczy, 
Henry John Rose, zmarł nagle 
na atak sercowy, ostatnim jed­
nak jeszcze wysi łk iem woli zdo 
lał nastawić sygnały ostrzegaw­
cze. 

W ostatniej więc nawet 
chwi l i życia wierny był 

swemu obowiązkowi. 
v 

Eksperyment. 

skiego koła i wreszcie stosu, na 
którym płonie kobieta — kosz­
towały mnie maksimum wysi ł ­
ku i natężenia — ale dają one 
wrażenie rzeczywiście niesły­
chane. 

Ludzie, nie znający subtel­
nych tajemmc naszego zawodu, 
nie zdają sobie sprawy, jak 
trudnem jest wykonanie takie­
go efektu fotograficznego, by 
nie był zbyt brutalny. 

Zbytnia realność mogła 
zepsuć całą scenę 

— podczas, gdy subtelne ujęcie 
efektu uwydatni ło owe narzę­
dzie tortur i stos na tle ponurej, 
a realnej sali sądowej — o co 
właście chodziło. 

Gwe średniowieczne machi­
ny, prześwietlone w formie w i ­
zji i czarna sylwetka męczonej 
kobiety, pochlebiam sobie, rów 
nież długo pozostaną w pamięci 
widza, jak mistrzowska gra Da­
mity i Gajdarowa. (e) 

kroku. P isywa ła rozmaite ano­
nimy, oskarżające piękną 
dziewczynę, robi ła rozmaite 
plotki i t. d. Ale nic jej to nie 
pomogło, a nawet ku swemu 
żalowi musiała stwierdzić, że 
szef przywiązu je się coraz 
bardziej 

do pięknej dz iewczyny . 
Pewnego dnia znaleziono w 

gabinecie Marchanda jego 
zw łok i . — Zachodzi tutaj w i ­
docznie wypadek skrytobójcze 
go morderstwa, gdyż nieszczę­
ś l iwy cz łowiek został ugodzo­
ny kulą w ty lną część czaszki, 
co spowodowało natychmiasto 
wą śmierć. Stara int rygantka 
potrafi ła w ten sposób pokiero­
wać sprawą, że podejrzenie pa 
dło na p. Call ichet. Biedna 
dziewczyna tak się przejęła tą 
aferą, iż mimo, że ją pozosta­
wiono na wolne j stopie, usiło­
wała 

popełnić samobójstwo, 
w czem jej jednak przeszko­
dzono. 

Ostatecznie jednak prawda 
wysz ła na świat ło dzienne. 
Oto okazało się, że zbrodni tej 
dokonała p. Prunex, mszcząc 
się za „zdradę" . 

Sprzedawca 
fałszywych anty* 

ków. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz, I plcio*e 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-S2 
Przyjmuje od B. 9 — I I od 8 — 8 

dla pań od 4 — 5. 

Ber l ińsk i sprzedawca antyków 
Ot to Wacke r został zdema. 
skowany jako handlarz sfat 
szowanych obrazów von Gogha 

Oszust w roli komendanta P. W. 
P r z e p r o w a d z a ł lustrację o d d z i a ł ó w i naciągał 

ludz i na p ien iądze . 
Z Bydgoszczy donoszą: . 
Niejaki Mieczysław Mirosław 

M a t k a : — Czego się drzesz jak opętany? 
S y n e k i — A bo tu jest takie cudowne echo, więc chcę 

się przekonać czy rzeczywiście mój płacz jest tak i nieznośny. 

Komanowski, legitymując się 
fałszywemi dokumentami ko­
mendanta P. W. w Bydgoszczy, 
objeżdżał miasta polskie i rze­
komo z 

nakazu wyższych władT 
dokonywał przeglądu (lustra­
cji) związków strzeleckich, zbie 
rając przy tem poważne sumy 
rzekomo na cele przysposobie­
nia wojskowego. W ten spo­
sób ponaciągał on różne urzę­
dy wojskowe i cywilne w Gdy­
ni oraz magistraty i wójtostwa 
miast Chełmży, Chełmna, Gru­
dziądza, Tuchol i , Lubawy, Cie­
chanowa, Prasnysza, Białego­
stoku i wielu, wie lu innych, się­
gając aż do Wi lna, a nawet uda 
ło mu się dokonać oszustwa w 
Bydgoszczy, tuż pod bokiem 

- X X -

prawdziwego komendanta P.W 
Oszust został przychwycony 

w Baranowiczach, gdzie na 
tknął się na pewną osobę, ktor i 
zna osobiście komendanta P, 
W. w Bydgoszczy i zdemasko 
wała oszusta. 

Przy rewizj i znaleziono prz^ 
nim zeszyt, w k tó rym były w i 
zy starostw, związków i obwo 
dów strzeleckich, a które to wi 
zy służyły mu jako legitymacjei 
t łumaczył się bowiem władzom 
że właściwą legitymację zgubił 

Prócz urzędów i władz, na 
ciągnął on również na datk i | 
osoby prywatne. I le zdc !J w j 
łudzić pieniędzy nie wiadomo 
jeszcze, dotychczas jedn.ik 
stwierdzono już sumę, sięgają­
cą ki lkunastu tysięcy i.*jtych 
Dochodzenia w tej sprawi ł 
trwają w dalszym ciągu. 

*Lbert acremant. 
Dwaj koledzy 

lat piętnaście, Leon Mając 
one i Piotr Tessand nie roz 

dawali się ze sobą. By l i w jed-
?eJ klasie. Mie l i te same zami-
°wania l i terackie. Podczas re­
l a c j i , kiedy inni zabawiali się 
*i*kaniem pi łek o mur, oni od­
py tywa l i sobie swoje pierwsze 

, e rsze. 
oczywiście, obaj święcie 

JfZekonani, że sława się do 
2'ch 2 czasem uśmiechnie. 
'P'eszno im też było do zdoby-

matury, aby móc wsiąknąć 
. .w ie l ką armję ludzi pióra. Z 
i | a rą w swe siły, pracując gor­
sie w siedemnastym roku ży-

zostali maturzystami 1 życie 
.owczas dopiero poczęło ich 
Nel ić. 
^.Leon Durlone był jedyna-
' e m . Matka jego miała nieco 

jj.r°sza, mógł więc nie troszczyć 
SjS narazie o byt, uczęszczać do 
° rbonny, podczas gdy Piotr 

Tessand, jeden z czterech sy­
nów skromnego urzędnika za­
angażował się do pisma, "gdzie 
powierzono mu codzienne od­
wiedzanie dziesięciu komisaria­
tów policj i w pogoni za wypad­
kami dnia. 

Nie było to rzemiosło przy­
jemne, ale umiał doń się dosto­
sować. Jedyna jego radość po 
legała na wsuwaniu poetycz­
nych zwrotów do k i l ku wier­
szy, które mu rezerwowano dla 
opisania, że jakiś pies został w 
wil ję dnia przejechany lub że 
skradziono kota pewnej odźwier 
nej. 

Piotr i Leon szli jednem sło­
wem tak biegunowo przeciw-
nemi drogami, że musieli się 
bezwzględnie przestać widy­
wać. Tak się też stałol 

Minęło lat trzydzieści... Pew­
nego dnia, w Fontainebleau 
mężczyzna o siwych włosach, 

„przedawnioną" brodą, sie­
dział na tarasie kawiarn i przy 
szklance chłodzącego napoju, 
było bowiem bardzo gorąco. 
Nagle, tuż przed nim, elegancki 

turysta wysiadł ze wspaniałego 
auta z okrzykiem. 

— Patrzcie państwo, Leon 
Durlone! 

— Piotr Tessandl 
Skromny dziennikarz dobrze 

poprowadził swoje interesy. On 
był właścicielem tego pięknego 
samochodu. Powodzenie dało 
mu pełną humoru pewność sie­
bie. 

Klepiąc swego dawnego przy 
jaciela po ramieniu, mówił jo­
wialnie: 

— Cieszę się, że cię widzę, 
mój stary! 

Nigdy nie zmieniłem adresu. 
Mogłeś od czasu do czasu 
przyjść odwiedzić mnie. Zajrzą 
łem raz do ciebie. Oznajmio­
no mi , że mieszkasz teraz w 
Saint-James. Nie umiano mi 
dokładnie powiedzieć, gdzie. 
Z nas dwóch tyś by ł więcej 
niedbały. 

— Przyznaję. Wybacz mi . 
Trzeba było przypadku, żebyś­
my się spotkali . Bałem sie w i ­
dzieć z tobą... 

— Ty... bałeś się? 
>(0 katastrof ie 

— Tak, mój stary! Nie wiem 
czyś miał sposobność obserwo­
wać moje życie. Ja jednak 
śledziłem krok za krok iem eta­
py twojej karjery l i terackiej : 
kupowałem wszystkie twoje 
książki, czytałem wszystkie ar­
tykuły, k tóre publikowałeś w 
czasopismach. Mógłbym ci wy 
liczyć wszystkie owacje, k tóre 
młode pokolenia organizowały 
na twoją cześć. Sława twoja 
opiera się na podwalinach pew 
nych; t rwać będzie jak sława, 
Beaudelaier'a i Verlaine'a k tó­
re nie przestają rość. Kochają 
cię. Podziwiają. Jakiś ty szczę­
śliwy... 

Leon Durlone słuchał uśmie­
chając się tajemniczo. Dziwi ła 
go ta niespodziewana spo­
wiedź.. Uniósłszy lekko głowę, 
szepnął: 

— Czy ser jo mówisz? 
— Słowo c i daję, mój stary! 
Nie wierzysz mi, widząc mię 

bogatym. To prawda, że mam 
pieniądze. Dużo nawet. Dzień 
nikarstwo, tak jak ja je upra­
wiałem naprowadziło mię na 

drogę spekulacji handlowej. K u 
powałem żelazo, mosiądz, zbo­
że, wszystko jednem słowem. 
Sprzedawałem z zyskiem prze­
ważnie, ze stratą czasami. K ie­
dy zarobiłem pierwszy mil jon, 
zaczęto mi proponować posa­
dy w radach administracyjnych. 
Udekorowano mię. A le , ale! 
Dlaczego ty nie masz orderu? 

— Nigdy nie miałem czasu o 
tem pomyśleć. 

— Pierwszy zysk, jednem 
słowem, kosztuje ty lko. Potem 
dochody rosną, jakgdyby same 
przez się... 

— To mi nie tłumaczy, dla­
czego bałeś się zemną spotkać? 

— Zrozumiesz zaraz, drogi 
Leonie. Widząc cię muszę po­
równać nasze dwie karjery. 
Wstydzę się mego życia. Co 
zrobiłem z marzeniami moich 
młodzieńczych lat? Nic. Ze 
wszystkich refleksyj, k tóre na 
myśl przychodzą w wieku doj­
rzałym, ta jest najsmutniejszą. 
C zy nie tak...? 

— Pewnie... 

Piotr Tessand skończył ze 
zwierzeniami. Czas naglił. M u ­
siał jak najprędzej wracać do 
Paryża. Wzruszony własną 
szczerością ściskał dłoń przy­
jaciela. 

— Zobaczymy się niedługo, 
nieprawdaż... 

— Tak... 
_ Kiedy? 
— Nie wiem, kiedy będę wo 

ny. Daj mi swój adres, napi­
szę...I 

Piotr Tessand odjechał, zosta 
wiając Leona Durlone w głębo­
kiej zadumie. To prawda, że 
młode pokolenia uważały go za 
mistrza. A le tyle lat prywa-
cyj i wyrzeczeń wyczerpały go, 
Urzeczywistnił wprawdzie ma­
rzenia młodzieńca, ale nie 
żył...! Patrząc wślad za odda-
lającem się luksusowem autem 
Leon Durlone, człowiek opro 
mieniony sławą, zazdrościł lo­
su przyjacielowi swemu Pio­
t rowi Tessand. 

Tłum. Jotsaw. 
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Wystąpienie wójta położyło kres 
rabunkowi 

Samochód wpadł na wóz kolonisty. 
Koń zabi ty , m o t o r a u t a uszkodzony . 

Ze Świecia donoszą: 
Na zabawę ludowa, urządzo 

na w Małociechowie w lokalu 
p. Be tyny na cele dobroczynne 
1 oświatowe, p rzyby ła 

szajka bandytów, 
t ł ożona z 6 do 8 osób. uzbrojo­
nych w r e w o l w e r y i szty lety . 
Zaraz od samego początku za­
b a w y zaczęli zachowywać się 
hałaśl iwie i wszczynal i k łótnie 
i napaści na spokojnych miejsco 
w v c h młodzieńców, z k tó rych 
Jednego pobil i k i jami , a drugie­
go rani l i w g łowę sztyletem, po 
czem chw i lowo sie usDokoili, w i 
dzuc przewagę uczestników. 

Skoro jednak po t vch nlesma 
cznych scenach większość u-
czestn ików około północy ro­
zeszła sic do domów, szajka roz 
Doczęła awanturę i naoaść na no 
zostały< h. t łukąc ł awy . stoły, 
krzesła i wszystk ie lamoy. R ó w 
nocześnle butelkami, sztyletami 
1 bronią palna zaatakowano nie­
l icznych gości i domowników, 
zmuszając ich do opuszczenia 
domu. Tefas Jedni pod t rzymy­
w a l i atak. a drudzy rabowal i , za 
bierajac pietradze. trunek, cv -
gary , papierc s \ 1 żywność z bu ­
fetu. 

w ogólnej wartości 800 zł. 
Rabusie b \ l i b v niemal uszli, 

gdvbv nie dzielne wystąpienie 
^ ójta Gołębiowskiego, k tó ry D O 
Biadając broń palna, zdołał jed­
nego z szalki a iesztować, a dru 
gl o t rzymał postrzał w nogę. 

Aresztowanym okazał się nie 
laki Aleksander Bożvszko, bez 
Btałcgo miejsca pobytu, który 
dopiero co zwoln iony został z 
wlezienia. Znalezjono orzv nim 
2 sztylety. 8 paczek papiero­
sów 1 gotówkę. Postrzelonym 
zaś okazał sie niejaki P iot r No­
w a k z Brachl ina. u którego też 
chwilowo p rzebywał aresztowa 
nv Bo i yszko . Zaalarmowana po 
licja z Gruczna przvbvła jesz­
cze tejże nocy 1 wszczęła ener­

giczne śledztwo, które wskaza­
ło, że opryszkami by l i ODrócz 2 
wymien ionych dalsi ich koledzy 
ze Zbrachl ina. Nlcwieścina 1 
Wa łdowa , k tó rych to policja 
nazajutrz też przeważnie odszu 
kała. 

Łódź, 5 grudnia. — W dniu 
onegdajszym około urodziny 4 
D O południu na szosie kal iskiej, 
tuż pod wsią Wajsówka. w y d a ­
rzy ła sie 

katastrofa samochodowa. 
Oto samochód osobowy, zdą 

żajacy ze Zbierska woad ł na 
wóz niejakiego Ernesta Konwi -
szera, kolonisty ze ws i Lamen­
ty . Wskutek zderzenia wóz zo­

stał doszczętnie rozbi tv zaś koń 
zabity na miejscu. Konwiszera 
wyszedł bez szwanku. W sa­
mochodzie został Doważnie u-
szkodzony motor.-

Jak ustali ło dochodzenie w i 
nę przypadku ponosi Konwiszer 
k tó ry jechał po n iewłaśc iwej t j . 

lewe] stronie szosy. 
Konwiszera pociągnięto do 

odpowiedzialności. 
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„Skrucha" opryszka. 
Z Poznania donoszą. Przed 

tutejszym sądem stanęli bandy­
ci: Drzazga, Szulc, Sowbak i 
Łukaszewicz. 

A k t oskarżenia opiewał, że 
w nocy z 3 na 4 października 
1928 r. napadli na Ludwika Do-
rożalę, zamieszkałego w lesie, 
tuż przy wiosce Mia ły w pcw 

K R A T E C Z K I . 

Zebranie ( 
Obecny 

Walne zebranie sel 
*iej ŁKS. które odby 

Porost na ławie oskarżonych. 
Wóz z ponętnym ładunkiem. 

Są ludzie tacv. którzy w i e ­
rzą w predestynacie. Co ozna­
cza ten mądry w y r a z ? Rzecz w 
tem, że każdy cz łowiek iest zgó 
ry przeznaczony do Dewnego 
zawodu czy odeerania pewnej 
rol i w życ iu . Znakomity poeta 
belgijski Mactcr l inck w swej 
czarującej baśni dramatycznej 
p. t . : „P tak Niebieski" Drzedsta 
wia scenę w niebie, edzie zebra 
ne są niemowlęta, a właśc iwie 
dusze niemowląt, które mają 
przyjść na świat. bv odegrać w 
nim w łaśc iwa role. Każda z 
tych duszyczek wyoosażona 
jest w akcesoria, odnowiednie 
do rol i , , k tóra ma odeerać w ży 
ciu ziemskiem. Jeśli w t vm sezo 
nie Teatr Mieiski w y s t a w i tę 
sztukę, to radze wam. kochani 
czyteln icy, pójdźcie na nią wszy 
scv in gremjo. Pomiiam już to, 
że dyr . Gorczyński człek bar­
dzo sympatyczny i wa r t o go po 
picrać. 

„ W O D A Ż Y C I A " . 
Jeśli będziecie na tei sztuce, 

to przypatrzc ie sie uważnie o-
we j scenie z n iemowlętami : a 
nuż dostrzeżecie tam berbecia 
z duża butlą z napisem Państwo 
w y Monopol Sp i ry tusowy? To 
Jest z pewnością p rzysz ły w i e l ­
biciel w o d y ognistej. 

„ F a ł s z y w e m i l i a r d y " 
na ekranie „Odeon" i „Wodewil". 

dramatów sensacyj Demonstrowany obecnie o 
frapującym tytu le f i lm „Fa łszy­
w e mi l ja rdy ' "w kino-teatrach 
„Odeon" 1 „ W o d e w i l " łest 

p rawdz iwa sensaclą 
dla k inomanów. 

Efekty dekoracvlne dobre, 
konstrukcja scenariusza o du-
żem napięciu, gra a r tys tów na 
wysok im poziomie, fabuła fas­
cynująca, tempo akci i i Jej dra-
matyczność opanowuie w idzów 
cupełnie. 

„Fa łszywe m i l i a rdy " obfitują 
w szereg wstrząsających scen 
I ut rzymują ne rwy w silnem na­
pięciu. 

Ha r r y Peel posiada za sobą 
s ławc nieprzeciętnego aktora 
f i lmowego. Zawdzięcza lą prze-
dewszystk lem przerzucaniu się 
na n iewyzyskany teren karko­

łomnych 
nych. 

Ha r r y Peel umie oddziały­
wać na publiczność umiarem 
swych kreacyj . nigdy w zapale 
gdv, niewpędzaiac sie w grotes 
kowość, czv też w wątp l iwe 
prawdopodobieństwo rozg rywa 
nej akcj i . (e) 

Predys tynowany na pijaka 
by ł też zapewne zgórv Bole­
sław Porost, obecnie młodzie­
niec 20-letni. Od wczesnej bo­
wiem młodości zdradzał nicprze 
zwyciężony pociąg do wódk i . 
Ponieważ nie bv ł zbytn io za­
sobny w gotowiznę. Drzeto z za 
mi łowania godnem. zaiste, lep­
szej sprawy, oddawał się k ra ­
dzieży alkoholu. Już lako w y ­
rostek 17-letnl przy łapany zo­
stał na gorącym uczynku i osa­
dzony w więzieniu, skad w y d o 
stał się dopiero po up ływ ie 3-ch 
miesięcy. Nie koniec iednak na 
tem. Pociąg do wódk i , do wody 
życia, by ł w nim tak rozwin ięty 
że nic zaniechał on dalszego 
kroczenia droga występku gwo 
Ii zadośćuczynienia swemu nało 
gowi . 

W maju- r. b.. bawiąc w Rzgo 
wie ujrzał. Porost furtron wódk i 
jadący szosą. Poczuł w sobie na 
raz n iepowstrzymany pociąg 
do pięknych butelek, zawierają­
cych p łyn . wpraw ia jący cz ło 
wieka w n iewvs łowionv błogo 
stan. Jakaś przemożna siła po 
pchnęła go ku wozow i . C h w y 
ci ł parę butelek i zaczął ucie­
kać co sił w nogach w stronę 
Tuszyna. Woźnica spostrzegł 
kradzież i rzuci ł sie w oogotj za 
złodziejem. 

Oskarżał prokurator Żabiń­
ski, broni ł z urzędu adw. Brze­
ziński. 

Przed sadem nrzewinał się 
szereg świadków, k tórzy w zu 
pełności udowodni l i wine oskar 
żonego. Po przemówieniach 
stron sad w y d a ł w v r n k bardzo 

niekorzystny dla n iezwykłego 
amatora wódeczk i : zmirr.zony 
bowiem został powędrować na 
półtora roku do wiezienia. 

Może mu to na dobre w y j ­
dzie. Może w ciaaru tak długie­
go czasu odzwyczai sie od wó-
dziunl. Sa — wlcz. 

łSiowe w ład. 

. Odbyło sie w loke 
Plion walne zebranie s 

P o ż a r p o d Ł ę c z y c ą . 
Spłonąła gospodarka wie i ska. 

Łódź, 5 grudnia. — Ubiegłej | chodzenie wybuch ł z niewyjaś-
nocy w zagrodzie Franciszka 
Mirawskiego. mieszkańca wsi 
W ładys ławów, srminy Dul ików, 
w powiecie łęczyck im 

wybuch ł groźny oożar. 
Przyb leg łym na ratunek sąsia­
dom Mirowskiego udało się je­
dynie zabezpieczyć od Ognia 
dom mieszkalny. Stodoła i obo­
ra spłonęły doszczętnie. Ogień, 
lak ustali ło przeprowadzone do 

nionych przyczyn w stodole, 
skąd następnie przeniósł się na 
sąsiadujący budynek mieszczą 
cv stainle i oborę. 

Inwentarz ż v w v zdołano u-
ratować. Wypadku z ludźmi nie 
bvło. 

Dochodzenie w celu ustalenia 
przyczyny pożaru prowadzi po­
licja. 
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PRZED S A D E M . 

Do pościgu przy łączy l i się 
przechodnie I wreszcie udało 
się młodego amatora irratlsowe 
go alkoholu, ujać. W m y / f o w o 
darni rzeczowemi odorowadzo 
nv został na posterunek policj i 
w Rzgowie. W dniu wczora j ­
szym Bolesław Porost zasiadł 
na ławie oskarżonych sądu o-
kręgowego w Łodzi . Sprawę 
rozpat rywał p. sędzia Koz łow­
ski w asystencll sędziów Kopa-
czewskiego i Taubcnszlaera. 

Szeregowi rezerwy i pospartego 
ruszena 

winni sie zgłosić na dodatkowe 
zebrania kontrolne. 

Łódzka Straż Ogniowa 
przeciw zbiórkom pożarnie jscowych straży 

na te ren ie miasta . 
Zarząd Łódzkie j St raży Po­

żarnej zwróc i ł się do Związku 
St raży Pożarnych Wojewódz­
twa Łódzkiego ze skargą na ko 
mitet St raży Ogniowej Ochotni 
czej w StaroweJ Górze, która 
bez zezwolenia zbiera na tere­
nie miasta of iary. Ponieważ 

społeczeństwo miejscowe nie 
orientuje się częstokroć, że cho 
dzl tu o cele poza miejscowe, 
zbiórka ta odbija się ujemnie 
na imprezach Łódzkie j Straży 
Ogniowej , walczącej stale z de 
f icy tem. 
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W dniach od 11 do 21 grud­
nia r. b. odbędą się dodatkowe 
zebrania kontrolne szerego­
w y c h rezerwy i pospolitego ru 
szenia zamieszkałych na tere­
nie m. Łodzi . 

Na dodatkowe zebrania kon' 
trolne w roku bieżącym obo­
wiązani są zgłosić się szere­
gowi rezerwy i pospolitego ru­
szenia z bronią I bez broni (kat. 
A. C, D.. względnie A B C je­
den, C. dwa), urodzeni w la­
tach 1903. 1900 I 1888; szere­
gowi rezerwy (kat. A), urodze­
ni w latach 1890. 1891, 1894. 
1895. 1896. 1897. 1898 1 1899. 

k tórzy obowiązani by l i do od 
bycia ćwiczeń wo jskowych w 
rezerwie w latach ubiegłych 
lecz ćwiczeń tych z jakichkol­
wiek bądź powodów nie odby­
l i : szeregowi rezerwy I pospo­
l i tego-ruszenia 4! bwn lą4ka t r ' A 
i C. względnie A. C 1 C jeden) 
rocznik. 1887. 1890. 189L 1892 
1893, 1894. 1895. 1896. 1W7. 
1898 1899 i 1901 k tórzy w la­
tach- 1925. 1926 lub 1927 by l i zo 
bowiązani do zebrań kontro l ­
nych, lecz obowiązku tego z 
jakichkolwiek - bądź powodów 
nie spełnil i . 

3 lata więzienia 
za jedno uderzenie ki jem. 

Śmier te lna bó jka . 
Z Częstochowy donoszą: 
Sąd Okręgowy rozpatrzy ł 

sprawę Edwarda Wrób la , oskar 
żonego o to. że w dn. 30 czerw­
ca r. b. podczas bólk l na ulicy 
św. Rocha zadał tak silny cios 
ki jem Teof i lowi Dederko, że ten 
doznał 

pęknięcia śledziony. 
Po dokonanej operacii wyjęcia 
śledziony Dederko wyszedł ze 
szpitala, jednakże nastąpiły kom 
plikacje skutkiem ciężkiej cho­
roby płuc i Dederko zmarł . 

Po zbadaniu świadków Sąd 
ogłosił w y r o k , skazulacy oskar 

czarnkowskim i okradli go. 
bierając całą gotówkę. W 
ka dni po tym wypad 'u ził 
dokonali napadu na Aui1 

Koschińskiego w Kw^JCl 
również w pow. czarkoWsk%lc er v r n tygodniu obi 
zrabowali na ki l , :a-, l j l ^ v zarząd, k tó ry orz 
owaru, ,ak: tabaką, papierfy n a s t c p u ] ą c o : 

tytoń, słoninę, cze' o ; 'e i 1 
dła, posługując się. tak w p i * ^ n o 
szym jak i drugim w y p a d B | | | | | 1 1 1 ( 1 7 1 
bronią palną. * * * * * * l w i v a * j * 

Oskarżeni przyznali się 
winy. Coprawda Drzazga 
swoich zeznaniach kręcił, 
ty lko mógł, oswiadczaiąc, 
iest 

umysłowo chory, 
i że niewiele sobie przyprt "Cyklowej. W y b o r y 
na i tp. Sąd. biorąc pod \Mh następujące rezulta 
„skruchę" oskarżonych, sU •odniczący sekcii mc 
Stanisłnwa Drza/^ę. ; |*ej p. B. Fude. zasten 
ka Szulca i Antoniego So* jfabowski. sekretarz I 
ka na 5 lat wiezienia, zn< p 'oidrich. sekretarz I I 
tra Łukaszewicza ty lko na l/erncr. gospodarz H. 
Oskarżeni wyrok przyjęli. [ 

Kościotrup M w ? w ° a l ! 
w debowei /rwm/J Jlsk^° zy i a z k u s 

' feego. k tórej moca sze 
s m u t n y m d o w o d e i w i s t r z o s t w a Polski na 

przesz łości . r 2 9 roku odbeda sie 1 

Z Jarosławia donoszą: f . "ajbliźszvch dniach 
Przy wykopie pod bud« W**** komitc} oic 

kanału w pryncypalnej ul [ L » d z i szermiercza 
Grunwaldzkiej , naprzeciw * *OStw Polski , 
telu Warszawskiego, znalcd, Na CZCle komitetu S 
n 0 r o z n c !i"awdopodobnlei o. w 

żelazne przedmioty, ^jczołt. 
a także trumnę dębową dnh, <—) Mecz boksersk 
'.achowaną, w 1 " r e j bvl ,? reprezentacjami F 
sciotrup. Ta część ulicy w Niemieckiego Górne 
z górną częścią placu Mirk j f zakonCZV? Sie ZWVC 
wirza, nosiła dawniej m'l ° 'aków w stosunku 1 
„Na Wo l i " , a znaMownłn sie. (—) Ostateczny s 
zewnątrz murów obronni trzostW międzyokn 
miasta. ,,Na W o l i " IŁ A przedstawia sie r 

tracono 8kazt>f>ców -o: 1) Garbarnia trzv 
przez wies?anle, ścinanie p» twa — 6 p.. 2) ŁTSC 
nie na stosie, tom łe> wykol Iwa zwyc ięs twa — 4 
wano tortury i był w y ' v ' < 0 t i j a (Przemyśl) Jedl 
.pręgierz". !'estWO — 2 D. 

— x — V - ) W dniach 15 1 
„ £ ł O O Z ' e | S « r C Neckicgo wielki Doka 

n , . k r a n i e ^.. . teg" «fi*£>\% 
Ty tu ł efektowny - "hfizycznego. W ooks 

mniej Intryga Iest do<ć ci foezmą udział wszvstk 
wa. ki lka zdjTeC naprawdę 'Wmnastyczne. ćwicząc 
nych. fralrnicnty i*ałk ;em n J t | e r n o k r c e o w e K t ) urze 
ne - iednak obrazowi c / r i i h o w a n I a f ł z v c z n e g o . 
b r a k ; , , Pieskie, jak 1 żeńskie. 2 

Brak mu przed<<ws/ V s!kt t , n a p r o D a e a n d o w v c 
odpowiedniego tempa \x fcj, 2 a p r o s z o n e zostaną 
kiem się to wszystko o c b v t e o s o b i s t o ś c l z e św i 
akcja przeto, roz*- ja jąc Ł . ego naszego mla: 
z b y t p o w o h kaz dostępny będzie 

chwllarni nuży. 
Nie można iednak na/\»1 \j, *^u„ , i« „ 0 „ „ 

filmu... z łym. Nie ' Bo c h o c L ^ ^ ^ ' j . " a

v 

ma dobre usterki to mkną C * i w a ć , b c d ą p t a » y „ f 
wobec mist rzowskie! g ry Jyz]? w towarzystwie 
go zespołu I starannej r e Ż N < „ ) D n I a 9 r u d n i a 
r j i , fe w Zabrzu miedzvni 

Na plan p ierwszy wysui^wody zapaśnicze z i 
się bohaterka, wyróżniała Rodników Górneeo 
się urodą i talentem. W obrai ) Zarząd P. Z. P. u 
tym p ierwszy raz wvstcrH? e i ) u i acv kalendarzyk 
Łva de Pntt i 'ako b ' f nd \ " iRszych bokserów: s t \ 

îećz Polska — Niei 
żonego Wrób la na 3 lata w i e f 
nia z zaliczeniem aresztu on 
wencyinego 

UULJAN K R Z E W I Ń S K I . 39) 

l 
Powieść. 
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Kiedy dzięki pijaczce Brai -
lowskiej wywoła ł Jadzię z „cyr 
k u " , ta nie poznała narazle w 
wyrostku swego dawnego kam­
rata, k tó ry chętnie czatował 
nad Wisłą, gdy berl inka, stałe 
jej mieszkanie, bywała przycu­
mowana do brzegu. 

— Jadźka, jak tyś się zmie­
ni ła — oświadczył zdziwiony, 
gdy nie kwapi ła się zbytnio za­
dawać z tym, k tó ry ją odkry ł w 
przytu łku. 

— Ja pana nie znam —• rze­
k ła zdziwiona. 

— Nie swić, Jadzia. Martus 
jestem, Gierek z Bugaju, nie 

poznajesz? 
— O rany! Nigdybym cię nie 

poznała, żebyś nie powiedział. 
Przywital i się uściskiem ręk i . 
— Mam ci dać, Jadźka, do­

bry zarobek. Ogarniesz się tro 
chę, oporządzisz. Chodź ze 
mną. 

Bez protestu poszła za nim. 
Przecież miała dużo, dużo 

czasu. 
Jej chwilowe zajęcie zaczyna 

•lę późną nocą, ale dziś wyjąt­
kowo ma pewien termin, k tó ­

rego za nic na świecie nie chcia 
łaby chybić. Jest nim schadz­
ka, k tórą naznaczyła wczoraj 
jakiemuś facetowi w czarnej, 
eleganckiej marynarce, co ją, 
ponoć, smokiem nazywają. 

Dotąd Jadzia uchowała się 
jakoś, nie doświadczywszy na 
sobie bezpośrednio zaczepek 
mężczyzn, którzy w takich ra­
zach szukają u dziewczyny 
chwilowej rozrywk i i rzucają 
później, jak lekkomyślnie zer­
wany i powąchany raz kwia­
tek. 

Była ona dzieckiem ul icy i 
brzegów Wis ły , więc nie mogło 
być mowy o tem, iżby dziew­
czyna szesnastoletnia była na­
iwną w sprawach erotycznych 
Przeciwnie. Wraz z pierwsze-
mi objawami prawie postrzega­
nia zewnętrznego świata u dzie 
cka zaczęło powstawać grun­
towne teoretyczne poznawanie 
grzechu we wszelkich jego for­
mach, a więc i pod postacią u-
chybień przeciw szóstemu przy 
kazaniu przedewszystkiem. M i ­
mo to była jak owo zdrowe jabł 
ko na galarach zmieszane ra­
zem w beczce z tysiącem In­
nych nadgniłych i robaczywych 
a mimo to zachowujące swój 
rumieniec i zapach świeżości. 

Jeżeli sama wyobrażała sobie 
miłość, to ty lko w formie ta­
kiej , w jakiej opisywaną bywa­
ła .w czytanych przez Jadzię 

romansach, lub wyświetlaną na 
ekranach kinematografów. 

Widziała więc w miłości, k tó 
rą jej najbliższe otoczenie spy­
chało na dno najgorszego brudu 
moralnego i fizycznego, jakieś 
romantyczne, nieokreślone u-
czucie, pełne poezji i natchnień, 
popychających zakochanych do 
poświęceń i najdalej poszunię-
tej bezinteresowności. 

Nadto, nie znała książek opi­
sujących żądze miłosne 1 przy­
gody, związane z erotycznemi 
uczuciami tych sfer, do jakich 
Jadzia należała. Dlatego nie 
umiała sobie ani na chwilę wy­
obrazić pociągu miłosnego do 
kogoś ze swego otoczenia. W 
tych brutalnych scenach za­
zdrości, w niedwuznacznych, 
ordynarnych pieszczotach męż­
czyzn i kobiet, jakich nieraz 
bywała świadkiem, gdzie tego 
rodzaju objawy pierwotnych u-
czuć nie bywają ukrywane, 
gdzie te rzeczy odarte z wszel­
kiej tajemniczości, widziała zu­
pełnie coś innego, niż to, co 
umieściła w swojej dziewczęcej 
wyobraźni pod nagłówkiem: 
„Mi łość" . 

O ile, naprzykład, miała du­
żą sympatję dla Gierka Mar tu -
sa, z k tórym w dzieciństwie ba­
raszkowała na brzegu rzeki, lub 
wybierała się na wycieczki do 
kinematografów, to ani na 
chwilę nie mogła sobie tego 

chłopaka wyobrazić w ro l i swe­
go kochanka. Taka myśl spra­
wiała jej nawet obrzydzenie. 

Taksamo z sympatią wspomi­
nała Walusia, „Ma łą Stopkę", 
z k tó rym wypadł jej wspólny z 
mm tapczan w nocy, k tórą 
pierwszą spędziła poza burtą 
ber l inki Piotra Czubały. A le 
wstręt miała do niego za te u-
mizgi do starej Mar ty Włosków 
skiej. A już najbardziej żało­
wała Idalk i , k tóra musiała (w 
jej mniemaniu pod moralnym 
przymusem) być powolna bru­
talowi, noszącego wśród zawo­
dowej „grandy" popularny pseu 
donim „ B y k a " . Jeżeli kiedy­
kolwiek wyobrażała sobie, że 
ostatecznie i na nią przyjdzie 
kreska, (to nie może ominąć 
dziewczyny z takich jak ona) 
ten pierwszy malował jej się w 
postaci jak elegancki pan, k tó ­
ry jej krem fundował, ciastka i 
wodę z sokiem... 

On tak delikatnie przema­
wiał, jakby czytał z książek, z 
których tyle Jadzia już zdążyła 
przewertować. Jeżeli parzał w 
je) oczy, lub z podziwem ślizgał 
wzrokiem po jej ledwie rysują­
cych się pod bluzką piersiach, 
to spojrzenie jego miało urok 
pewnej delikatności. prawie 
nieśmiałość, może udawanej — 
ale miłość, jaką sobie Jadzia 
wyidealizowała, wymaca nie­
co komedji, trochę udawania... 

I... żeby nie tak... odrazu... W 
książkach i na ekranie właśnie 
to dla niej miało największy u-
rok, co było przygotowaniem, 
tobowaniem głuszca, miłosną 
pieśnią słowika, po k tórym re­
szta była konsekwencją konie­
czną, choć niepotrzebną; nie­
raz, psującym nastrój całości, 
f inałem. 

Przeczuwała, że od wczoraj 
stała*się bohaterką jakiejś mi ­
łosnej przygody i nie chciała o-
puścić sposobności, k tóra jej się 
po raz pierwszy w tej formie 
narzuciła. 

Pierwszy bowiem raz tak się 
szczęśliwie ułożyło, iż dzięki 
datkom hojnego panicza z dan­
cingu będzie mogła upodobnić 
się choć troszeczkę do takich 
kobiet z jakicmi bez zwrócenia 
specjalnej na siebie uwagi ów 
jegomość może się spotykać. 

Pomacała pieniądze przezna­
czone na kapelusz, k tóre ukry­
ła w węzełku koszuli, obawia­
jąc się, aby jej k tóra z lokato­
rek cyrku nie „buchnęła" w 
nocy. 

Gierek zaprowadził Jadzię 
tam, gdzie dawno już nie była, 
do izby na Bugaju, do rodzi­
cielskiego swego domu. 

Stary Martus, dorożkarz, od­
prawiał swoje kursą, więc nie 
było go w domu. Siostry pra­
cowały w fabryce, więc ty lko 
stara Marlusowa zdziwiła się, 

*ystę.pów znakomitego zesr. 
mocno, jak Jadźka „Wodr .a t y s t 0 w T e a t r u Narodowego 
wyrosła. Wystawą Ćwiklińską, mb 

— A coś tak dawno u nas < Prenklem, mistrzem Ludwik 
była? — spytała dziewczyn w e j r z y n e . m i 

1 adeuszem ri 
gdy ta pocałowała ią w rękę ttm Kurnakowiczem, Zofja 

Odpowiedział za nią Gier< Mogjjnjcką. 
czytając w jej oczach zmieś* p r i ed stawlenle dzisiejsze 
nie. M względu na to. że zoscir 

by ła w Warszaw • 

T E A T R M I 
DzIS wieczorem odbędzk 

Miejskiego pierwszy z trz 

— Nie 
Kształciła się w zakładzie n ^ t T " ™ ° f ' C l a l n e 

kowym 
Mrugnął łobuzersko okiem 

stronę zaczerwienionej Jadzi. 
To, że siedziała w domu ( 

prawy, nie uważała sobie 
żadną hańbę wobec tak ie ' 
„szemranego" towarzystwa . 
Włoskowskie, Byk, Mała Stół 
ka. J 

Ale instynktownie żenowajj 
ją to w stosunku do ludzi nd1 

malnej pracy, pracy nie w z''1 

czeniu tego wyrazu, jakie na* 

cyjnej, będzie miało przeb 
ptrze obecni będą przedstaw 
l°raz najwybitniejszych sfer 
*° miasta. 

Pozostałe bilety do nab: 
cukierni Oostomskiego. 
Jutro I pojutrze ostatni 

Bzowskiego zespołu. 
W sobotę o godz. 4 po 

l z |ele o tej samej godzinie 
"enecki" z K. AdwentówIc 

„Sekretarka pana 
W sobotę daje Teatr Mle 

je mu „granda". k o ™ d " w s p ? . , c z e s 

Jadzia zauważyła na wstęf^ ^ r k a P a n a P r e z

o

e s a ' , w 

wizyty u dryndziarzy. że P ^ ? ^ " J , o d ' , ' T a

ł

S t ! f f ? l 

te dwa lata, jak tu nie ^ '<*'• * > ' " a , a ł r , « 
zmienił się zupełnie stosun*1 C * ^ ^ . W Innych roh 
matk i do syna w tym dom* fc'0^ T ' 
vice versa. Odrazu, gdy pr** ' c h a ' Z m c z Re*3r»rule 1 

i _L . . 1 stąpil i próg izby, zachowa- T E A T R K A M I 
się Gierka było pełne pewno. j ^ i r t y ostatnie '-w 
siebie. Matka wydała się ^ * v \ 
dzi jakaś potulna, jakby mu *J W piątek pr&mjera. rozgł 
pełnie poddana. Gdzież to leśnej angielskiego pisarza 
czasy, k iedy mały „ r e d a k t ^ jC*y Konstancja słusznie p< 
tak drżał przed ćrożna r n a ^ l ^ ą bohaterki odegra 
iż bli«ki bvł z tego powodu 
mobójstwa? (D. c. n.) 

K^skieuo Leonja 
"""ecki. 

JWI 
Barwlń" 

Kasa rozpoczęła Już spn 
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S P O R T 
yszka 
owskim i okradli go. i Zebranie Czerwonych kolarzy. 
c całą gotówkę. W * / \ i » . , . . , 

po tym wypad' u zna Uoecny zarząd cyklistów. 
L i T d w I . " ica Walne zebranie sekcfi kolar 
ż w pow. Czarkowski. £ ]

. ^ S . które odbvło Się w 
ali n a k i l k a - [)tTK^m

 tygodniu obrało no-j v zarząd, k tóry przedstawia 
rfSn, "'Ht następująco: przewodniczą. 
sługując się. tak w pi 
jak i drugim wyp* 
palną. 
rżeni przyznali sie 
Coprawda Drzazga 
zeznaniach kręcił, 

mógł, oświadczając, 

cy sekcji wchodzący z ramie­
nia zarządu p. Krachulec, człon 
kowie zarządu oo. : Joss, W l e -
ruck l . Urbanowicz. Pfeiffer, 
Gra jwoda i Dyonizak. 

%ni ludzie—Inne pomysły. 
Nowe władze sekcji motocyklowe/ 

Unionu. 

imysłowo chory, 
?wiele sobie przyp 

Odbyło sie w lokalu S. S. 
nion walne zebranie sekcji mo 
^vk!owej. W y b o r y orzyn io-

Sąd. biorąc pod uw#v następujące rezul ta ty : prze 
ę" oskarżonych, sk»£odniczacv sekcli motocyk lo­
wa Drzazgę. N p . B. Fude. zastępca p. W . 
ca i Antonictjo Sotfljrabowski. sekretarz I — p. R. 

fleidrich. sekretarz I I — p. J. 
re rnc r . gospodarz H. Schocn-

! lat wiezienia. 7 
aszewicza ty lko a i 

m i wyrok przyjęli 

Dściofrup 
bowei trumn 

bom, kapitan spor towy p. H. 
Grabowski , zastępca p. E. Dre 
bert, zastępca 11-gi o. O. Aj . Ko 
misja sportowa no. : W . Stei-
nert. inż. K. Seidel i H. R. Nest 
lcr. 

Przewodniczy ł powyższe­
mu zebraniu wiceprezes Unionu 
p. Landeck. 

— X X -

j (—-) W związku z uchwałą 
Polskiego Związku Szermler-
*?vko. której moca szermiercze 

»nym d o w o d e i w i s t r z o s t w a Polski na wiosnę 
przeszłości . jg29 roku odbeda sie w Łodzi , 
osławią donoszą; f. najbliższych dniach ma za-
wykopie pod b u d o T i ą ? a ^ s ' e komitet p ierwszych 
w pryncypalnej uK Łodzi szermierczych m i -

dzkiej, naprzeciw f r z , ° s t w Polski , 
irszawskiego, znaleM. N a czele komitetu stanic naj 
! Fawdopodobnicj o. wojewoda 
azne przedmioty, f^^czo ł t . 
trumnę dęhowa, dnhj. ) Mecz bokserski pomlę-
ną, w I ' re j byl reprezcntaclaml Polskiego 

Ta część ulicy w ,^'emieckletro Górneeo Śląs-
częicią nlacu Mirl<| a zakończył sie zwyc ięs twem 
nosiła dawniej m>f ° 'aków w stosunku 10:6. 
i" , a znnidownln się (—) Ostateczny stan m l -

murów ohtonn' trzostw miedzyokrcgowych 
,,Na W o l i " l A przedstawia sie następują 
icono shazł^ców >0: 1) Garbarnia t r zv zwyc lę -
es>anlc, ścinanie, pa twa — (j p.. 2) Ł T S G (Łódź) 
osie. tam te? wykm lwa zwyc ięs twa — 4 o., 3) Po 
tury i był w y ••>••£ onja (Przemyśl) jedno z w y -

Restwo — 2 d. 
X — i ^ W d n i a c h 1 5 1 1 6 b - m > 

r i r l f l a l «• < n » P ^ e d z i e sie w sali Glmn. Nie-
UOi»ef 5 V T £ oleckiego wie lk i pokaz glmna 
ran ie ł t P < » L a c e T

t v c z n v urządzony przez Woje 
. . , . ł ó d z k i Komitet Wychowan ia 

' ' 'J izycznego. W pokazie t y m 
| wezmą udział wszystk ie grupy 
^ifnnastyczne. ćwiczące pod o-

>ilv[ e m °kregoweiro urzędu w y -
'Tjjtowanla f izycznego, zarówno 

m „ . . Peskie. jak I żeńskie. Ze wzglę 
n i e g o " t e m T ' w T „ n a wooaeandowy cel tej re 
to wszystko „«|hvC Z a P K ? f ° ^

 Z°Stfn? raJWVZ 

•zeto. r o z * llaląc C ! ^ob is tośc i ze świata spo­
łecznego naszceo miasta. Po-

dostępny będzie wszyst -
lm. 

Niewątp l iw ie na uwagę za-
higiwać będą pląsy grup kobie 

ch w towarzys tw ie muzyk i . 
(—) Dnia 9 grudnia odbędą 

Sport w kilku słowach. 

i t ry i ja iest do«ć 
1 zdjęć napraw J 
irnionry •eałlrem 
nak obrazowi 1 

oli 
hwł laml nt'ży. 
ożna jednak na? 
ym. N ie ' Bo choć 
usterki to nikną I 

st rzowskle j erv ca 
u i starannej reżssl 

£' e w Zabrzu międzynarodowe 
in p ierwszy wvsu ł r *wodv zapaśnicze z udziałem 
terka. wyróżniała ' ' w o d n i k ó w Górneeo Śląska. 
I talentem. W obrai ) Zarząd P. Z. P. ustali ł na 
wszy raz wvstepi" e r Jt iJacv kalendarzyk spotkań 
^ ' t t i inko h'̂ Mriyr'1 "aszych bokserów: styczeń — 

•"•"•••••BaMiiii i "T^^Cz Polska — Niemcy we 

Wroc ław iu , lu ty mecz Polska 
— Czechosłowacia w Ka tow i ­
cach, marzec — mistrzostwa 
Polski w Katowicach, kwiecień 
mecz Polska — W c e r y w W a r 

d strzel 
Czerwoni wysunę l i s ię n iespodz iewan ie na 

8 - m e m i e j s c e . 
Ogólna ocena. 

C y f r y mają swą w y m o w ę 
Tabela l igowa s w y m i wyn i ka ­
mi żyw ie j przemawia do nas 
niż 

stosy k r y t y k fachowych 
Na p ierwszy rzut oka uderza 
wie lk ie wy równan ie klasy pi ł 
karskiej , co jest bezsprzeczną 
zasługą L ig i . Na 210 spotkań 28 
zakończyło się wyn ik iem nie­
rozst rzygniętym, a 63 z w y 
cięstw z różnicą zaledwie jed 
nej bramki . Ażeby uzupełnić 
ten obraz, należy dodać, że w y 
n ików 3:0 by ło 33, z czego 
lw ia część przypada na „papie 
r o w e " wa lkove ry . 

Dwucy f rowego w y n i k u 
ani jednego! Pod względem Ho 
ści strzelonych bramek przodu 
je oczywiście mistrz L ig i W i ­
sła imponującą cy f rą nieomal 
setki. Na drugiem miejscu znaj 
duje się Legja, a wicemist rz 
War ta dzieli w raz z Polonją 
piąte i szóste miejsce. Na ósme 
miejsce w y s u w a się 

niespodziewanie ŁKS . 
mimo aż 11-go miejsca w tabe­
li posiadający dodatni stosunek 
bramek Pod względem utraco szawie. czerwiec mecz Polska 

— Rumunia we Lwow ie . s ie r - |nyc ł i bramek Cracóvia dystan-
pleń mecz Polska — Szwecja suje Legję. a Turyśc i przecho-
w Poznaniu. _ ^ [ dzą na czoło grupy dzieląc 5 I 

Tys;ąc dolarów za jeden występ 
bierze Nurmi. 

Prasa amerykańska podaje 
warunk i , na jakich Nurmi star­
tować będzie w Ameryce. Oto 
s łynny menager Tex Richard 
of iarowuje wielk iemu Flnnowl 
po 1000 dolarów za ieden w y ­
stęp. Turn ie j Nurmiego rozpo- l 

cznie sie w styczniu I doskona­
ły lekkoatleta zamierza w sto­
sunkowo k ró tk im czasie zaro­
bić sporą sumkę. bv móc na­
stępnie woeóle wycofać się z 
czynnego życia sportowego. 

Rewanżowe spotkanie 
Polska — Czechosłowacja . 

Czechosłowacki Związek 
P i łk i Nożnej w programie za­
wodów międzypaństwowych w 
roku przysz łym umieszcza 0-

bok spotkań z Estonją I Ło twą 
również 

mecz z Polską. 

6-te miejsce z Katowicką dru­
żyną. Przemawia łoby to na ko­
rzyść napadu ŁKS-u i 

t y ł ó w Tu rys tów . 
I tak Jest w istocie, gdyż Kró l z 
ŁKS-u znajduje się w czołowej 
grupie st rzelców l igowych, a 
Turyśc i mogą się pochlubić Ka 
rasiakie;-\ k t ó r y jest jednym z 
najlepszych polskich obroń­
ców. 

Zaznaczyć wa r to , że na 15 
drużyn l igowych aż 10 ukoń­
czyło walkę z dodatnim stosun 
kiem bramek. 

Żaglówki regaty. 

PORADNIA 
WENERObOOlCZNA 

L e k a r ł y - i p e c i l i s t ó w 

ZAWADZKA 1 
ciynni od 8 rano do 9 wieczór 
od 11—12 I 3—3 priy(mu|« kobiet* 

Ukarz 
w nlediieU 1 lwięta od 9—2 pp. 

Leczeni* chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badanie krwi i wydilelln na 

itUIIi i lrvp*r. 

KonstDlacle z n.uro!ogi.iD i orologlini. 
Gabinet śwlnt lo- lec.n icmy. 

Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dl* kobiet 

P O R A D A 3 zł. 

Obłęd sportowy. 
D w a j s łabowici studenci popełn i l i s a m o b ó j s t w o 

Dwa j studenci w OxfordzIe |na równ i z pozostałymi kole-
popełnil l samobójstwo, ponle- igami uprawiać spor tów, 
waż jako s łabowici nie m o g l i 1 — X — 

Nowy arystokrata piłkarski 
poszukwe rutynowanych graczy. 

W sferach pi łkarskich W a r 
szawy kursuje wieść, że Gar­
barnia krakowska, która jak 
wiadomo weszła do L ig i , ścią-, 
ga do swych szeregów ca ły 
szereg znanych p i łkarzy pol­

skich. Między innymi szeregi 
Garbarni mają zasilić Nawrot i 
Ami row lcz z Legj i warszaw­
skiej oraz GrUnberg z Hasmo-
nei. 

Zanim kupisz towar zagraniczny 
obejrzyj towar krajowy! 

Dr. Różan er 
Choroby skórne. wenervc/nt mncto 
płciowe. Lec/enle s/tneznem słońcem 

grtrslł l«m. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel » • • * 
Przyjmuje od8 — 10 r. l o d 5 - 8 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25, Zurych 58.20, 
Berl in 46.85 — 47.25, wypł . na 
Warszawę 46.975 — 47.175, 
Gdańsk 57.78 — 92, wypł . na 
Warszawę 57.75 — 89, Wie­
deń 79.57 — 85, Praga 37.845. 

GIE ł .DY ZAORANIC7NE. 
Londyn. N. York 485.06, Ho-

landja 1208, Francja 124.13, Bel 
gja 348.82, Włochy 92.68, Niem 
cy 20.356, Szwajcarja 25.176, 
Praga 163.68, Wiedeń 34.49, 
Warszawa 43.25. 

Paryż. Londyn 124.14 i pół, 
N. York 25.59 i pół, Szwajcarja 
493. 

N. York . Londyn 485 1/32 Pa 
rvż 390 3'4, Berl in 23.83 1/3, 
V i e d e ń 14.07, Praga 296 I pół, 
Warszawa 11.25. 

B A W E Ł N A -
Liverpool, 4. 12. Amerykań­

ska: styczeń 10.37, lu ty 10.38, 
marzec 10.39, kwiecień 10.40, 
maj 10.42, czerwiec, l ipiec 10.38 
sierpień 10.30, wrzesień 10.21 
październik 10.12, l istopad 

- X X -

10.07, grudzień 10.35, loc< 
10.69. 

Egipska: styczeń 18.53, ma 
rzec 18.68, maj 18.70, lipie) 
18.87. l istopad 18.79. 

Zamknięcie: styczeń 20.26 
— 7, lu ty 20.27, marzec 20.32 
kwiecień 20.28, maj 20.25 — 6, 
czerwiec 20.12, lipiec 19.98 — 
20, sierpień 19.83, wrzesień 
1963, październik 19.46, l isto 
pad 20.31 — 33, loco 20.45. 

NA G I E ł D Z l E Z B O Ż O W E J 
SPADEK CEN. 

Warszawa, 5. 12. Tranzak-
cje na Giełdzie zbożowo-towa-
rowej za 100 kg. fr . st. Warsza 
wa, ceny r ynkowe . Ży to 34.5C 
— 35, Pszenica 46. — 46.50, 
Jęczmień brow. 36 — 36.75, — 
na kaszę 33 — 34, Owies jedno 
l i ty 35 — 35.50, Otręby żytnie 
25.50 — 26.00, — pszen. śred-
nie 26.50 — 27.50, — grube 
27.00 — 28.00, Mąka pszenna 
65 proc. 73.00 — 75.00, — ży­
tnia 7 proc. 49.00 — 50.00, Ku­
chy lniane 50.50 — 51.00, rzepa 
kowe 43.00 — 44.00. Obroty 
małe. Usposobienie słabe. 

Waluty dewizy i złoto. 
Obrót na giełdzie walu towej 

zmniejszył się znowu, osłabła 
także niezmienna dotąd tenden 
cja dla dewiz. U t r zyma ł y się 
wprawdz ie dewizy na Holan-
dję, Nowy Jork, Pragę, Szwa j -
carję I Wiedeń, pozostałe Jed­
nak zn iżkowały I to na Londyn 
o 1'4 gr., na Paryż o pół gr. I 
poważną zwłaszcza stratę po­
niosły dewizy na Włochy , bo 
o 4 i pół gr. Tranzakcje go tów-

To co innego 1... 

Policjant! — Pan zaprędko jechał. Nazwisko? 
Automobilistai — Uciek łem przed teściową... 
Pollcjanti — A — to przepraszam. Jest pan wolny . 

róbla na 3 lata w i c i 
czeniem aresztu pil 
ro. 

k Jadźka „Wodnial 

5 tak dawno u nas w, 
spytała d z i e w c z y n 
.i Iowa la ją w rękę 
.dział za nią G l e f c ^ 
' jej oczach zmiesZ 

była w Warszaw' 
się w zakładzie n»(ta 

łobuzersko okiem 
serwienionej Jadzi, 
iedziała w domu ? 
e uważała sobie '<\ 
ibę wobec takiej 
jo" towarzystwa i* 

T E A T R MIEJSKI . 
DzIS wieczorem odbędzie się na scenie Teatru 

Miejskiego pierwszy z trzech zatpowledzianych 
ostępów znakomitego zespołu najpierwszych ar-
frstów Teatru Narodowego w Warszawie z Mie-
5 y s ' awą Ćwiklińska, mlstrzam Mieczysławem 
'ettklem, mistrzem Ludwikiem Solskim, Józefem 
Cgrzynem, Tadeuszem Frenklem (synem), Ja-

Kurnakowiczem, Zofją LŁndorfówną i Haliną 

Przedstawienie dzisiejsze .Pana Jowialskiego" 
** względu na to, że gośdna artystów warszaw-
*!<lch ma charakter oficjalnej wycieczki reprezen-

cyjnej, będzie miało przebieg uroczysty. W te-
* t rze obeenj będą przedstawiciel władz miejskich 
|Craz najwybitniejszych sfer społeczeństwa nasze-
*° miasta. 

Pozostałe bilety do nabycia przez dzień cały 
-uklcrnl Oostomskiego. 
Jutro I pojutrze ostatnie dwa występy ml-

i Bzowskiego zespołu. 
;ie, Byk , M a ł a bWi w sobotę o godz. 4 po południu oraz w nle-

^'Me o tel samej godzinie grany będzie „Kupiec 
*&necki" z K. Adwentowiczem. 

„Sekretarka pana prezesa". 
W sobotę daje Teatr Miejski premierę wesołej 

>mktownle żenował1 

sunku do ludzi od 
:y, pracy nie w z"' 

wyrazu, jakie na^ 
ida " . 
iuważyła na wstęPj 
ryndziarzy, że p r * j 
i, jak tu nie bf) 
} zupełnie stosun' 
yna w tym dofflt> 

Odrazu, gdy p f j 
izby, zachowa"'! 

y ło pełne pewno' 
tka wydała się J' 
)tulna, jakby mu 
lana. Gdzież to 

rzed 

^K^dneJ komedji współczesnej Wł. Fedora „Se-
(

t e tarka pana prezesa", w której popisową rołę 
lufową ode ra Stefania Jarkowska. Artystka 

tej roli zbierała ful triumfy na scenie teatru 
!*r,wskiego. W innych rolach wystąpią: Halina 
!**ywfcka, T. Krotkę. M. Lenk. J. WInawer 1 
"'chał Znicz. Reżyseruje T. Krotkę. 

T E A T R K A M E R A L N Y . 
Dzls" I Jutro ostatnie 'wa razy „Wiera Mir-

w piątek premiera, rozgłośnej komedji wspól­
nej angielskiego pisarza S. Maughama p. t. 

Konstancja słusznie postępuje"? Rolę tytu-
bohaterkl odegra jwletna aTtystka teatru 

mały redakt^ ! j jzy Konstancja słusznie postępuje"? Rolę tytu-
<?ro>na m ^ r * * bohaterki odegra iwletna artystka teatru 

z tego powodu | j Q * r r t , „ 0 L e o n ł a Barwlńska. Reżyseruje Jan 
"""teki. (D. c n.) 

Kasa rozpoczęła )ui sprzeda! biletó*. 

ŁÓDZKI TEATR MIEJSKI W PABJAMCACH 
I W KALISZU. 

Dzli w sali miejskiej w Pabianicach zespól na 
szego teatru z Karolem Adwentowiczem na czele 
odegra wyborną komedję włoską S. Lopeza — 
,-Brzydkl Ferrante". 

W piątek ten sam zespół ode*ra tę sztukę w 
Kaliszu. 

T E A T R P O P U L A R N Y . 
Jeszcze tylko trzy dni do piątku włącznie „Mał 

ka Szwarcenkopf" wypełniać będzie widownię po 
brzegi. W piątek wyjątkowo grana będzie „Mat­
ka" dwa razy t. J. o godz. 6 po poł I 5>-eJ wlecz. 

Od soboty ujrzy światło kinkietów „Jojne FI-
tułkes". Zapowiedź tej sztuki wywołała wielkie 
zainteresowanie, o ozem świadczy popyt wielki 
na bilety. Reżyseria spoczywa w rękach dyr. 
Pilarskiego, sceny rodzajowe układu p. Dżlgana, 
art. teatm „Ararat", muzyka I śpiewy dostoso­
wuje p. D. Bajgelman. Pracownie teatru kończą 
dekoracje i kostiumy. 

JUTRZEJSZY KONCERT JUANA MANENA. 
Jutro t. J. w czwartek, przyjeżdża do Łodzi 

znakomity skrzypek hiszpański Juafl Manen któ­
rego występy za«ranlca budzą wszędzie podziw 
• entuzjazm tak ze strony krytyki Jak i publicz­
ności. Będzie to X-ty zknlei koncert mistrzowski. 
Artysta wybrał dla Lodzi piękne utwory literatu­
ry skrzypcowej. Akompaniować artyście będzie 
świetny pianista dr. Edward Steinerger. Począ­
tek koncertu o godz. 8.30 wieczorem. 

POKAZ TANECZNY SZKOŁY TAflCA ARTY-
STYCZNEGO IRENY PRUSICKIEJ. 

Jedyna w Polsce dyplomowana przedstawiciel 
ka słynnej akademii tanecznej Mary Wlgman w 
Dreźnie Irena Prusicka. urządza w nadchodzącą 
niedzielę t. J. 9 b. m. o godz. I2-eJ w południe w 
Filharmonii pokaz taneczny swych uczenie. 

Szkoła Ireny Pruslcklej oprócz klas rytmicz 
•T.-ttimnnMvcznvc' nosinda ró\vn:o? awcłaln* kia 
se tańca artystycznego i ta właśnie klasa wystą­

pi teraz z niezwykle ciekawym programem, po­
kazując łódzkiej publiczności rzeczy nowe i zupel 
nie nieznane. Pokaz ten wzbudził zrozumiałe za 
interesowanie.. 

RADJO-KĄCIK. 
Środa, 5-go grudnia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 Sygnał czasu z 

warszawskiego obserwatorium astronom., hejnał 
z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotnl-
czo-meteorologlcz-ny; 15.00 Komunikaty: meteoro 
logiczny, gospodarczy I nad program; 15.45 Ko­
munikat harcerski; 16.00 Muzyka z płyt gramofo­
nowych; 16.30 Program dla młodzieży. Transmisja 
z Krakowa; 17.10 Odczyt p. t. „Organizacja bi­
bliotek szkolnych oraz ich znaczenie w wychowa­
niu młodzieży" (z cyklu odczytów organizowa­
nych przez Min. W. R. 1 O. P.) wygłosi p. M 
Filipowska-Szempińska; 17.35 Skrzynka poczto­
wa — dr. Marian Stępowski; 18.00 Koncert w 
wykonaniu orkiestry P. R pod dyr. Józefa Ozi-
mińskiego; 19.00 Rozmaitości; 19.30 Odczyt p. t. 
,.W województwie warszawskiem" — wygłosi 
dr. Regina Danysz-Fleszarowa; 19.56 Sygnał cza­
su; 20.00 „Skrzynka rolnicza" wypowie inż Wa­
cław Tarkowski; 2020 Nad program I komunika­
ty; 20.30 Koncert kameralny. W przerwie komu­
nikat teatrów miejskich; 22.00 Komunikat lotnlczo 
meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. A. T.; 22.20 
Komunikaty: policyjny, sportowy 1 nad program; 
22.30 Transmisja muzyki lekkiej I tanecznej z re-
stauracji „Oaza". Orkiestra pod kler. K. Karbo-
wiaka. 

DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują apteki : L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska 307). S. Hamburga (Główna 
nr. 501. B. Głuchowskiego (Narutowicza 41 
1. Si tk iewirza (Kbperml.-a 261. A Oharem-
7V (Pomorsko 101. A . Połaszą (Plac Koś 
cielny 10) lr>ł 

Zjazd 
melioracyjny 

w Poznaniu. 
Prezyd jum Komitetu Orga­

nizacyjnego 11-go Ogólnopań-
s twowego Zjazdu Mel joracyjne 
go zawiadamia nas, że podczas 
t rwania Powszechnej Wys ta ­
w y Kra jowej w Poznaniu odbę 
dzie się tam w drugiej połowie 
czerwca 1929 r. Jl-gi Ogólno-
państwowy Zjazd Mel joracy j -
ny poświęcony omówieniu cało 
kształtu spraw naukowych, 
technicznych l organizacyj­
nych związanych z melioracja­
mi w Polsce. Zjazd ten budzi 
ogromnie żywe zainteresowa­
nie nietylko w świecie ro ln i ­
czym i technicznym lecz także 
w reszcie społeczeństwa. Łącz 
nie ze zjazdem zorganizowana 
będzie dla uczestników i gości 
zagranicznych i k ra jowych w y 
cieczka celem zwiedzenia waż­
niejszych ośrodków mel joracyj 
nych i innych w państwie. 

Wszelk ie sprawy związane 
ze zjazdem załatwia Sekreta-
rjat Komitetu Organizacyjnego 
mieszczący się w lokalu Krajo­
wego Towarzys twa Mel iora­
cyjnego w Warszawie , ulica 
Kopernika 30. Tam też należy 
zgłaszać referaty na zjazd naj­
dalej do dnia 15 grudnia b. r. z 
nodaniem dokładnego ty tu łu . 
Go towy referat win ien być zło 
żony do 7akwa" f : knwan ia naj-
•v••••niei do dnia 1 kwietn ia 1929 
roku. 

kowe dolarami St. Zjednoczo> 
nych zawierano po kursie nie­
zmienionym. 

P O Ż Y C Z K I P R E M J O W E 
ZNIŻKUJĄ. L ISTY Z A S T A W -

NE NIEJEDNOLICIE. 
Duże zainteresowanie, jakim 

c ieszy ły się stale obie pożycz­
ki premjowe, osłabło. Mimo, i t 
podaż nie by ła zbyt wie lka, to 
jednak nabywcy zgadzali się 
płacić t y l ko znacznie niższe ce 
ny I wobec tego obniżyła się 
4 proc. Poż. Inwestycy jna o 75 
gr., Do larówka zaś o 3 zł. 25 
gr. Poszczególne rodzaje l i ­
s tów zastawnych mia ły różnq 
tendencję. Mocniejsze by ły 
ziemskie, z k tó rych 8 proc. u-
t r zyma ły się bez zmiany, a 4 
i pół proc. osiągnęły 50 gr. 
zwyżk i . Z miejskich zniżkowa­
ły o 25 gr. 5 proc. m. Warsza­
w y l 10 proc. m. Radomia, po 
tych samych zaś kursach naby 
wano 5 proc. m. Lubl ina, 

8 proc. m. Lodzi 
i 8 proc. m. W a r s z a w y oraz 8 
proc. 1. z. T o w . Kred. P rzemy­
słu Polskiego. Obligacje m. 
Warszawy bez obrotów. 

ZMIENNY NASTRÓJ D L A 
A K C Y J . 

Tendencja dla akcyj na giel 
dzie akcyjnej by ła w dalszym 
ciągu niejednolita, jednak z od­
cieniem słabszym. Poszukiwa­
no bardzo 1 płacono wysokie 
ceny za akcje Banku Polskie­
go i Li lpopa, obro ty k tó rym i -
mi b y ł y szczególnie ożywione, 
znaczna wszakże część pozo­
stałych akcyj poniosła dalsze 
straty. Z akcyj bankowych ob 
niżył się Bank Zw . Sp. Zarob­
kowych nieznacznie o 25 gr., 
podczas gdy Bank Polski zwyż 
kował silnie o 4 zł. 50 gr., kurs 
Banku Dyskontowego pozostał 
bez zmiany. Z akcy j chemicz­
nych u t r zyma ły się p rzy do­
tychczasowych notowaniach 
Ki jewski I Leszcyńskl , k tó ry 
budzi stałe I ż y w e zaintereso­
wanie. Akcje elektryczne I em. 
Si ły i Świat ła zakupywano po 
poprzedniej cenie. W grupie ak 
cy j cuk rowych straci ł ca ł kow i ­
cie uzyskaną niedawno z w y ż ­
kę Chodorów. obniżając się o 
8 zł. Akcjami cementowemi t 
naftowemi nie zawierano t ran -
zakcyj . Nieznacznie poprawi ł y 
swój kurs o 50 gr. akcje Warsz 
Tow . Kop. Węgla. Z akcy j me­
ta lowych z w y ż k o w a ł Li lpop o 
I zł. i Modrze jów o 25 gr. Dal­
sze straty poniosły Staracho­
wice o 50 gr. i Ostrowiec o 1 
zł. 75 gr. Utrzyma? się ty lko 
Norbl in. Akcjami handlowem! 
Borkowskiego obracano po kul 
sie niezmienionym. W grupi t 
spożywczej obniżył się o 2 z! 
Haberbusch. 



Śtr. 6 

Gach na sznurze wisielczym. 
Wiarołomna żona wieśniaka. 

O n iezwyk le ] zbrodni dono­
szą z miejscowości Ciutac w Ru 
rnunji. Gospodarze tamtejszy, 
Aure l Valescu miaJ młodą i uro­
dz iwą żone, Helenę do które j za 
lecali się wszvscv młodzieńcy 
ze ws i , znając aż nadto jej 

przystępne usposobienie. 
Jak się to zwyk le dzieie. d ług i 
czas mąż nie wiedział o tem, że 
zdrada małżeńska dokonywała 
się w nocy w jeeo w łasnym do­
mu. Żona, znając t w a r d y soji 
męża, około godziny 1 w nocy 
wpuszczała przez okno aman­
tów. (By ła t y l ko na tv le skrom 
na, że nigdy nie przy jmowała 
więcej, niż jedneeo naraz...) 

Wreszcie jednak dzięki plot­
kom pewnej dz iewoi wiejskiej , 
zazdrosnej o sweeo narzeczone 
go, Stefana Danczuka. Valescu 
dowiedział sie o wszvstk iem i 
zapłonął 

żądza zemstv. 
Pewnej nocy powiedział żo­

nie, że ponieważ w izbie jest 
mu zaduszno. pójdzie spać na 
strych. Małżonka oczywiście 
przyjęła te wiadomość z zado­
woleniem. Jednakże Valescu nie 
myślał o spaniu.Do okienka s t ry 
chowego dotyka ł erubv konar 
drzewa. Valescu siadł na nim 
okrakiem, a w reku t rzymał 
orzvgotowanv sznur z oętlą. 

Po k i lku godzinach czekania 
ujrzał męska sulwetke. podcho 
dzącą do chaty. Gdv przybysz 
zaczął się wspinać do wysok ie 
go okna, nagle z gałęzi 

spadła na lego Kłowe nętla. 
Poderwany do górv. zaharczał 
głucho. Stryczek w v n r e ż v ł się 

I na pętl i zawis ł t ruo. Valescu u-
mocował zw łok i wysoko wśród 
liści, p rzywiązawszy koniec 
sznura do konara, ooczem naj­
spokojniej poszedł soać. 

Piękna mężatka naoróżno tej 
nocy oczekiwała eacha. Naza­
ju t rz odkry to wisielca 1 wszy ­

scy by l i zdania, że Dańczuk po­
pełni ł samobójstwo. Jednakże 
Valescu nie omieszkał dla zaim 
ponowania żonie pochwalić się 
przed nią swa zemsta. Niewia­
sta wyda la go żandarmom, bv 
pozbywszy sie męża. wygodnie 
kontynuować swe romanse. 

Istnieją miasta na ziemi 
i~ajLl± -ii • • . które dbają o wygodą swych mieszkańców. 

ne na ra ty po 7 marek mies i ł Głodny lubi, gdy mu piszą o 
chlebie. Zdaje się, że naszym 
abonentom telefonicznym bę­
dzie również przyjemnie, gdy 
się dowiedzą, że gdzieś na 
świecie istnieją telefoniczne 
centrale, które 

dbają o swych abonentów. 
Tak jest niestety — w Berl inie. 

Oto od nowego roku wpro­
wadza poczta niemiecka zniż­
kę kosztów aparatu telefon'cz-
nego do 50 mk. Ponadto zakła­
da nowe połączenia telefonicz-

Co robić, ażeby ustrzec się od grypy? 
Przemęczenie organizmu jest najlepszym sprzymierzeńcem tej choroby 
^zęsto s łyszy sie to py ta- I wówrzac 

Cs nas sto pracy rozweseli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Miejski: — Pan Jowlalskl. 
Teatr Kameralny: — Wiera Mlrcewi. 
Teatr Popularny: — Matka Szwai-

cenkopf. 
Apollo: — Tltanlc. 
Pncr. »eans*>»<- n ffodr 4. 6. 8 t 10 
Caslno: — Talny Kurjer. 
Czary: — Rece do góry, tu Cdlel 
Pnef *ean«^w r> rodź 4 8 * t 10 
Corso: — Wyjęty z pod prawa. 
Plerinzy sean* 4 ta "Matm 0 30 
Capltol: — Przygody brygadiera 

Gerarda. 
Orand-Klno: — Ostatni rozkaz. 
Luna: — Anioł ulicy. . 
Ludowy: — Kobieta w płomieniach. 
Pocz. se-insAw o Kodz 5 I oót a e 
Miejska Qaler|a Sziuklt — Wystawa 

Sztuki Belgijskie!. 
Oświatowy: — Żółty paszport. 
P<K7 seansów o »ndz ł * • ' 1t 
Mimoza: — Tułaczka Księżnej Tru-

becklel. 
Odeon: — Fałszywe Miliardy, 
pnez. seansów: o »fv1» 4. 6. 8 
Palące: — Złodziei serc. 
Resursa: — Arcyk.sia.ze jedzie. 
Splendld: — Tajny Kurjer. 
Póct łfarwrtw: 4 w •> «i «, n iirtwi 
Spółdzielnia: — Tajemnica gabinetu 

restauracyjnego. 
Pncz. teansów: 4.10 «30 »|S 
Wodewil: — Fałszywe Miliardy. 
Zachęta: — Wyrok bez sądu. 

Początek seansów od godz. 4. 

Często s łyszy sie to pyta­
nie, do którego laik. przyjmując 
wskazówk i lekarskie, dodaje 
niekiedy indagacje. Dlaczego je 
dni zarażają się tak ła two, a 
drudzy pomimo ścisłego kontak 
tu z osobami chorem! ustrzec 
się od g r y p y potraf ią? 

Lekarze t łumacza to nam 
predyspozycją do choroby lub 
brakiem skłonności. 

Chodzi zatem przedewszyst 
k łem o ustalenie, na czem po­
dobna skłonność polega i jakie 
jednostki jej ulegają. Badania 
w t y m względzie dotąd dostar 
czy ł y tak 

niel icznych danych, 
że każda praca, zajmująca się 
tem zagadnieniem, posiada do­
niosłe znaczenie. 

Jeden z niemieckich leka­
rzy , dr. Jaenisch oodaie c ieka­
we.swoje obserwacje w t y m za 
kresie, osiągnięte podczas epi­
demii g rypy . 

Zauważy ł mianowicie, że na 
grypę zapadają ci z pośród le­
karzy , k tó rzy sa bardziej zajęci 
względnie 

przepracowani. 
Również 1 cz łonkowie kasy cho 
rych—po uc iąż l iwych zajęciach 
w końcu tygodnia lub oo zaba­
wie następującej, po przepra­
cowaniu, zapadali na erypę. 

Dr . Jaenisch wyc iaea stąd 
wniosek, że przemęczenie jest 
jednym z g łównych czynn ików 
sprzyjających zachorowaniu. 
Organizm staje sie 

mniej odporny. 
podatnłejszy do przyjęcia cho­
roby, ,. . 

Wszelkie rezul taty obserwa 
cj l . choćby najbardziej liczne, 

wówczas dopiero zyskują na 
znaczeniu, jeżeli przeciwsta­
wić Im możemy eksperymenty 
sprzeczne, t j . jeżeli dałoby się 
w danym wypadku udowodnić. 

że i powody nasunięte umyślnie 
w y w o ł a ć mogą te same w y n i ­
ki . Chodziło wiec o to. co na­
stępuje: ażeby dowieść, że zmę 
czenie istotnie wywo łu ie pre-

howy premier 
Łotwy. 

l i i . i i i Mm 
Spadek po fabrykancie czekolady. 
V i 

I 10 

J 

10.00 

W I N S Z U J E M Y : 
Jut ro: Mikołapowl i Leoncji. 
Wschód słońca 7.27. 
Zachód — 15.27. 
Długość dnia 9.34. 
Ubyło dnia 7.33. 
Tydzień 49. 

H u g o Z e l m l n 
P « y w ó d c » ło tewskie j p a r t j i 
chłopskiej został p r e m j e r e m . 

(H) 

Ojciec zastrzeli! obłąkanego syna. 
Rozpaczliwy czyn radcy. 

Z Berl ina donoszą. 
W domu radcy sadowego, 

Henryka Koestllcha. rozegrała 
się onegdaj n iezwyk ła tragedja 
rodzinna. Oto radca Koestlich 
zastrzeli ł sweeo 20-letniego sy­
na okazującego od pewnego cza 

Dr. med. Rakowski 
Tel. 27-81. 

»pec|ali$ta chorób u.zu, nosa, gardła 
i płuc. 

K o n s t a n t y n o w s k a N r . 9 . 
Przyjmują 12—2 i 5—7 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceslelniana 43. tel. 41-32. 

Sneclallsta chorób skórnvch wene­
rycznych I moc7onlclowvch. Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa. 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przylmule od eodz. 8—10 1 od 5—8. 

Założyciel i w y d a w c a : Jan Styou łkowsk l 
Kedaktor naczelny: Franciszek Probsł , 

su ob jawy 
pomieszania zmys łów. 

Syn Koestlicha. A l f red, u - , 
częszczał normalnie do szkół i ; 
uzyskał egzamin doirzałości. Za 
pisał się na wydz ia ł medycyny . 
Chłopak by ł jednak tak prze­
męczony nerwowo, że nie mógł 
nadążyć 

wymaganiom uniwersyteck im. 
Obdarzony bardzo silną wolą, 
starał się opanować nerwy . Ten 
wys i łek wyp rowadz i ł umysł je 
go z równowae i . Oiciec mło­
dzieńca niesłychanie boleśnie 
odczuł tę katastrofę. A kiedy le­
karze oświadczyl i mu. że cho­
roba syna jest nieuleczalna, zdo 
bv ł się na tragiczne postanowię 
nie 1 

syna zastrzel i ł . 
Afera ta wywo ła ł a w Ber l i ­

nie bardzo silne wrażenie. 

Londyn ma obecnie nielada 
sensacje, która ż v w o zajmuje 
tutejszą opinję publiczną. Oto 
21-letnia służąca Dorota Cantor 
odziedziczyła po zmar łym nie­
dawno przemysłowcu amery­
kańskim Herbercie Cantorze o l ­
brzymią fortunę 

trzech mi l ionów dolarów. 
Historja tego spadku jest bar 

dzo romantyczna. Herbert Can­
tor by ł z pochodzenia Londyf i -
czyk iem i posiadał w Londynie 
zakład f ryz jersk i . dosvć dobrze 
prosperujący. Zapoznał się jed­
nak z pewna awanturnicą, k tó­
ra skłoni ła go do porzucenia żo 
nv i córeczki 1 do ucieczki do 
Ameryk i . 

Cantor osiadł w Chicago, 
gdzie po k i lku latach niedostat­
ku i borykania sie z losem, uciu 
ła ł sobie znaczna supike i zało­
ży ł fabrykę czekolady. 
Powodzi ło mu sie coraz lepiej. 
Dręczony wy rzu tam i sumienia 
posyłał k i lkakrotnie newne su­
my pieniędzy żonie, ale pienią­
dze zawsze powraca ły , gdyż 
ambitna kobieta nie chciała 
ich przyjąć. 

Na łożu śmierci mvś l Cantora 
zwróci ła sie znowu ku iego ro 

dżinie. Cały swój malatek, w y ­
noszący 

t rzy mil iony dolarów 
zapisał żonie a w razie lej śmier 
c l córce. 

I oto obecnie uboea dziew­
czyna stała sie niespodziewanie i 
dziedziczka kolosalne! f o r t u n y j 
Na zapytanie pewneeo dzienni­
karza, co ma zamiar począć z te 
mi pieniędzmi, odpowiedziała 
Dorota, iż pragnie założyć sobie 
wraz z narzeczonym wie lk i ma 
eazvn konfekci l damskiej. 

dyspozycję do grypy , należało 
osobę zdrowa, do chwi l i ekspe­
rymentu wolna od órzeoracowa 
nia. zmęczyć umyślnie i przekO 
nać się. poddając la badaniu, 
czv zapadnie na grypę. 

Ofiarność dwóch młodych 
panien umożl iwi ła dok to rowi 
Jaenischowi przeprowadzenie 
eksperymentu. 

Obie wzmiankowane panny 
do chwi l i doświadczenia p rowa 
dz i ły z w y k ł y t r v b żvcia mło­
dych, niezależnych od Drący o-
sób. 

Nie meczv łv sie 
żadną absorbująca pracą* a 
stąd, choć często uczęszczały 
do teatru i kina. mieisc. gdzie 
podczas epidemii e rvov ła two 
zarazić się moeły . dotąd nie na 
bawi ły się tej choroby. 

W dniu doświadczenia Jedna 
z nich pracowała umyślnie aż 
do zupełnego wyczerpania sił. 
Druga prowadzi ła z w y k ł y , w y ­
godny t r yb żvcia. Następnie, u-
dały się do kina. nie dla przy­
jemności t y m razem, ale w za­
miarze 

zarażenia sie. 
Rezultat bv ł ten. że ta z nich 

co prowadzi ła z w v k ł v swó j pró 
żnlaczy t r y b żvcia. została 
orzv zdrowiu, a druga, k tóre j 
zmęczenie dało sie we znaki, o-
budzifa sie nad ranem o godz. 3 
z dreszczami I gorączka 38,7.— 
Dostała g rypy . 

F.kspervment ten. łako odo­
sobniony, może nie mleć s i ły 
przekonywującej . Udziela nam 
iednak rady na pytan ie : co ro­
bić* ab.v ustrzec sie o d g r y p y ? 
Nasuwa ślę odpowiedź: naj|e-
href nte trhr robić. 

Redakcja: Zawaazka I. 
"racja; Piotrkowska II 

ny: 38-28, 228 1 
Redaktor lub Jego za 
dyrektor wydawnictwa 

od godziny 1 do 2 po 
Cena p r e n u m 

Miesięcznie w Łodzi 
» prowincji 4-50, za 

Odnoszenie do dom 
Artykuły nadesłane bez 
honorarium uwalane sa i 
Rękopisów zarówno tu 
odrzuconych redakcja i 

C e ń a T T i n 

nie. 
Wiadomość o tej \ n o m 

została przez publiczność Wf 
lińską przyjęta z wie lk im aw 
zem. Już teraz poszczę?*! 
dzielnice zamówi ły od 1000 

do 15Q0 aparatów. 
Poczta obiecuje że do nowej 
roku wszystk ie zamówienia 
dą punktualnie wykonane. 

W ten sposób telefon s 
się rzeczywiście środkiem, 
dziennego użytku a nie luW 
sem jak u nas. I u nas można] 
coś podobnego urządzić, t 
jest jeden warunek ; trzej 
chcieć. Bardzo jest przykro PT 
wo ł ywać się na Berl in, a » 
nak trudno nie brać stamtądf 
brego przyk ładu. 

Ód 1 grudnia znosi tafw 
nocną na taksówkach. Nom 
czy dzienna — jedna cena. Pi 
nadto taksa zasadnicza \\"Ą t 

si 75 fenigów. Jazda z iednęl Warszawa, 6. 12. (0< 
końca miasta kosztować f°. dczas wczorajszyc 
dzie 50 fenigów za jedna osolpw minister Hermes 
Wszystk ie zegary samochód odmówi ł podpisał 
we bedą przemontowane f j t t w y drzewnej pr 
jednol i ty l icznik, aby nie bjfpekrcśli ł wstępne po 
żadnych nadużyć. R e zawarte między i 

owcami d rzewnymi c 

,i>i . / L / . laśniccla nocy ubieg 
Nr. 49 „B luszczu" p rzyw^edn iego t rakta tu dra 

na wstępie rozważania Z. IjTrwóz nasz w tej waż 
szewskiej . na temat rozu'#*inic do Niemiec 
idei emancypacji kobiet. N. Jl ustaje zupełnie 
strzębska wyjaśnia zadania.to przypuszczalnie 

Wywóz 

wskutek nic 

Dz 

f&-KOGUTEK 
USUWA NAJUPORCZYWSZ1. 

BOL GŁOWY O S T R Z E Ż E N I E . 
Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
należy przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźni* zadać o ryg ina lnych pro-
izkow m „ K O G U T K I E M " Gąs.c 
ki.go znanych od lat trzydziesto. — 
Zwracalcla uw.gę i odrzucalcl. UPOR 
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobn.m do n a s z ł o opakowania. 

ce le 'L ig i Reformy postępo#uższy. Dla w y r ó w n a 
nia honorowego. M. i i . Szpf lwych stąd strat w na 
kówna analizuje stosunek pfRsic handlowym rzą 
cownic do wykonywane j robRstosuje n iewątp l iwie 
ty. _ Psycholog szkolny Cęnia przy imporcie 
Orzywak-Kaczyńska pisze T 
badaniach psychologicznych^ 
szkołach powszechnych. Maili 
ster d jetetyk l M. MorzkowSH 
zamieszcza p ierwszy artykujL 
cyk lu „Racjonalne odżyNVt| 
nie". I 

W dziale be let rystyczni ] ! 
mamy dalszy ciąg ś w l e t p 
zbudowanetro wspomnienia: 
roku 1831 M. Faga p. t. . .Kar* 
nie w ogn iu" oraz początek Ą 
bokiej 1 c iekawej nowel i F. M 
szewskiej ..Rafałek I Dulclnfl l 
Poza tem numer przynosi sm 
reg innych aktualnych artvKjk 
ł ów i sprawozdarl oraz zasluf l 
fócT rra srfecJaTne podk reś lę ! 
wiersz F. Kruszewskiej „ O j 
jazd" , w k t ó r y m znajdujet l 
przejmujący prawdą i p lasty j 
nbraz śmierci majora Kami 
Mochnackiego w Hryeres 
Francj i . 

D O K T O R 

WOŁKOWYSKIh 
C e g l e l n i a n a 25 , t e l . 26-8' 
SoerlaINta chnrnh skórnych I men 
rycznych. Flektroterapla. leczeń 

lampa kwarcowa, 
Przylmule od «odz. 8 -10 12— t, 
4—8 w niedziele l 4wi>ta od M 

Panie od 3 - 5. 

Mjr . Tadeusz Hos; 
tomendant P. K. U. U 

P° nr. I I . odznaczony 
rjotm W irzyźem zasfuel 

W y t w ó r n i a 
P I E C Y 

— i _ 
K U C H E N E K 

przenośnych 
lagrodzona sre-
>rnym medalem 
K o ź m i n e k 
Glówn 

Tel. 75-09 
51. 

Dr. med. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjmuje 

od 5 — 7 

Kapitał akcyjny S| 
. P l a n y reorganizacji 1 
•facji europejskich f i l 
•ów automobilowych H 
rjczynają się konkretya 
*b w iJą utworzenia 

angielskiej spółk i akc 
.kap i ta łem 7 miljonów 
P00 miljonów złotych). 
* będzie nosiła nazv 
^otor Cy L td i przejmi 

fctkie istniejące w Eurc 
, orda. Działalność je 
r$ rozciągała na cał^ 
|5*nt europejski (z wyłą 
jCosji), na Turcję Azj i 
Afrykę (z wyłączeniem 
^ t y j s k i c h ) . Siedzibą 
•Półki będzie Londyn. 

Budowa nowych fabi 
* w Dagenham pod Lc 

ochłonie 
około 5 mil jonów fu 

Potrwa do 3 lat. W 

• 

kalece, 
k ie-

Udbi to na własnej maszynie rotacyine' 
przy ul. Zawadzkiej Nr. 3. Za redąkcłę i wydawn ic two odnow^da : 

Władysław UlatowskI 
L P .Hipolit Piątków 
gomendant Związku g 
JJ e fo-w Łodzi , odznacz 
^ - J ł p t y m krzyżem z« 

http://Arcyk.sia.ze

